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Dr. MAKS SCHAFF.

C o  d a le j  ?

Dnia 17-go listopada b. r. zbierają się w Warszawie delegaci 
Centralnych Komitetów opieki nad sierotami żydowskiemi na ple­
narne zebranie Związku Towarzystw Opieki nad żyd. sierotami. 
Główną, a może jedyną troską tego zgromadzenia będzie zasta­
nowienie się nad tern, jak pokryć deficyt, k tóry powstał w ciągu 
ostatniego roku pracy i jak poprowadzić akcję dalej.

Liczy dziś Związek ponad 10.000 sierót u niego zarejestrowa­
nych, które należy wychować i oddać społeczeństwu, nie mówiąc
0 tych dalszych tysiącach sierót, czy też i nie sierót, jednak dzieci 
opuszczonych, zaniedbanych i potrzebujących koniecznie opieki.

Przed laty dziesięciu liczyła Polska około 40.000 żydowskich 
sierót wojennych. Z dumą stwierdzić możemy, że około 30.000 
żydowskich sierot wojennych wychowanych zostało i oddanych 
społeczeństwu prawie wyłącznie wysiłkiem samego społeczeństwa 
żydowskiego. Jednak to uczucie dumy nie jest pozbawione silnej 
przymieszki goryczy. Żadna bowiem inna organizacja polska, ukra­
ińska czy niemiecka nie musi użalać się na to, że cały ciężar opieki 
nad sierotami tego społeczeństwa pozostawiono jemu samemu.

Dla naszych sierót i ze względu na nie stworzyliśmy własnym 
sumptem organizację, która nie wiele podobnych liczy w Polsce
1 która śmiało stanąć może w szeregach podobnych instytucji od- 
dawna istniejących zagranicą. Organizacja ta rozporządza już dziś



wielką sumą doświadczeń i ma na swe usługi dwa wydawnictwa 
perjodyczne w tem jedno w języku polskim.

Cała dotychczasowa praca była możliwą jedynie dzięki nad­
zwyczajnej ofiarności tutejszego społeczeństwa żydowskiego i dzięki 
poparciu Żydów z zagranicy, a w szczególności z Ameryki. Nie­
jednokrotnie stwierdzono z tego miejsca ile dziesiątek tysięcy do­
larów przesłało Żydostwo amerykańskie na cele opieki nad dziec­
kiem żydowskiem, urodzonem i mieszkająceni w Polsce. Niejedno­
krotnie w tem miejscu wspominano ile dzieci żydowskich zabrały 
stowarzyszenia żydowskie z Afryki, Kanady i Ameryki półn. do 
siebie na wychowanie.

Rola Państwa w odniesieniu do naszej akcji była i jest bierną. 
2  początku nie dziwiliśmy się temu, gdyż organizacja władz znaj­
dowała się w stadjum początkowem. Było zatem rzeczą zrozumiałą, 
że nie wszystko może być odrazu uporządkowane. Godziliśmy się 
więc chcąc niechcąc z faktem, iż podczas gdy dziecko chrześcijań­
skie znalazło pomoc czynników samorządowych od pierwszej chwi­
li zaistnienia Państwa, dziecko żydowskie tego szczęścia nie miało. 
Także ono musiało cierpieć z powodu psychozy podówczas panu­
jącej-

Społecznicy żydowscy, zajmujący się opieką nad dzieckiem, 
pocieszali się tem, że w dzielnicy austrjackiej obowiązuje jeszcze 
stara ustawa z roku 1863, że w dzielnicach należących do byłego 
zaboru rosyjskiego wogóle niema ustaw, na któreby można było się 
powołać, że zatem trzeba czekać, aż po jakimś czasie wydaną zo­
stanie polska ustawa o opiece społecznej, że wtedy może zniknie 
ów straszny ciężar, spoczywający na barkach zubożałego społeczeń­
stwa żydowskiego, że ustanie mus ubiegania się o pomoc zagranicy, 
że zniknie owa psychoza nienawiści, nieufności i że dziecko żydow­
skie będzie na równi traktowane z chrześcijańskiem, że widzieć się 
będzie tylko nieszczęśliwe dziecko, potrzebujące pomocy i opieki.

Trzebaby w tem miejscu powtórzyć poraź nie wiedzieć który 
to, o czem pisaliśmy już wielokrotnie: jak cieszyliśmy się wszyscy 
z ogłoszenia ustawy z 16. sierpnia 1923 o opiece społecznej, że nikt 
tak nie studjował tej ustawy jak społecznicy żydowscy, że nikt 
się tak nie unosił nad wielkim rozmachem ustawodawcy, który 
postawił Polskę w jednym szeregu z najbardziej postępowemi pań­
stwami. Trzebaby powtórzyć poraź nie wiedzieć który, jak cie­
szyliśmy się z tego, że Rząd rozwiązał biura amerykańskiego J. D. C. 
powołując się na przepisy ustawy o opiece społecznej, wskazując na 
to, że pomoc zagraniczna nie jest już potrzebną. Trzebaby dalej 
powtórzyć treść całego szeregu artykułów, w których wykazywa­
liśmy, że mimo dwukrotnych orzeczeń Najwyższego Trybunału



Administracyjnego, stwierdzających, że ustawa o opiece społecznej 
obowiązuje mimo braku rozporządzenia wykonawczego, ustawa ta 
nie została wprowadzoną w życie w ogólności, a w szczególności 
o ile idzie o dziecko żydowskie. Należałoby się powołać na reskrypt 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej z 9. października 1928 
Nr. 2452/O. I., wystosowany do redakcji „Przeglądu Społecznego" 
w odpowiedzi na artykuły w tej materji ogłoszone, a stwierdza­
jący, że najściślejsze wykonywanie opieki społecznej w myśl obo­
wiązujących przepisów i rozporządzeń jest wytyczną Rządu i w tym 
kierunku podejmowane są stosowne czynności oraz na odpowiedź 
podpisanego, ogłoszoną w lutym 1929 w „Przeglądzie Społecznym" 
w artykule p. n. „O punkt widzenia".

Treść wszystkich tych artykułów jest po dzień dzisiejszy aktu­
alną, a dla zagadnień opieki nad dzieckiem żydowskiem wprost 
palącą.

Ze sprawozdań wszystkich central sierocych — a redakcja 
ogłasza narazie sprawozdanie centrali lwowskiej — wynika, że usta­
wa o opiece społecznej dotychczas nie jest należycie wykonywaną, 
że stowarzyszenia nasze tu  i ówdzie otrzymują tylko mniejsze, lub 
większe subwencje, które nie pokrywają nawet części zapotrzebo­
wania opieki nad dzieckiem. Ze sprawozdania lwowskiego Komi­
tetu Centralnego wynika wprawdzie znaczny postęp w tym  kie­
runku, gdyż subwencje na rok bieżący uchwalone przez Gminy 
samorządowe są wyższe niż w roku ubiegłym, jednakowoż nie 
pokrywają subwencje te więcej, jak nie całych 13% całego budżetu. 
Mimo zatem postępu tego stwierdzić należy, że ustawa o opiece 
społecznej nie jest wykonywana tak, jak duch tej ustawy tego wy­
maga i jak tego żąda litera prawa. Ze sprawozdań wszystkich cen­
tral, — a sprawozdanie obecnie ogłoszone może być uważane za 
typowe — wynika, że z powodu utraty pomocy żydostwa amery­
kańskiego wszystkie centrale walczą z bardzo wielkimi deficytami, 
że deficyt za jedno tylko półrocze roku bieżącego dochodzi do 
kwoty około pół miljona złotych. Zbliża się zima, zachodzi ko­
nieczna potrzeba sprawienia kilkutysięcznej rzeszy sierót odzieży, 
obuwia, zachodzi konieczność zakupu zapasów zimowych dla za­
kładów sierót, a nie mamy na to ani grosza i nie wiemy do kogo 
mamy się zwrócić o pomoc w tem naszem ciężkiem, katastrofalnem 
położeniu. Niejednokrotnie zadajemy sobie pytanie, czy nie nale­
żałoby rozwiązać naszej organizacji, by w ten choćby sposób skłonić 
czynniki ustawą powołane do poważniejszego zajęcia się tą sprawą 
Od społeczeństwa żydowskiego, na którego barki przerzucono już 
część subwencji dawniej udzielanych przez J. D. C. nie możemy 
żądać w dzisiejszych ciężkich czasach, gdy jedno przedsiębiorstwo



po drugiem zawiesza wypłaty, dalszych, większych świadczeń. W y­
daje się niejako komunałem ponowne stwierdzenie z tego miejsca, 
że społeczeństwo żydowskie daje dużo, daje o wiele więcej, aniżeli 
jakakolwiek inna narodowość, zamieszkująca kraje Polski, że niema 
ani jednego Żyda, któryby nie dawał na jakieś cele społeczne, że 
inteligencja żydowska i kupiectwo przeciążone jest świadczeniami 
na cele społeczne.

Jedyne instytucje, któreby mogły i które obowiązane są w tej 
ciężkiej chwili przyjść z pomocą, to są: Gminy i Rząd, w pierw­
szym zaś rzędzie Gminy.

Jednakowoż tragizm ciągłego zmagania się o realizację ustawy 
o opiece społecznej leży w tem, że Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej nie postarało się dotychczas o wydanie odpowiednich 
rozporządzeń wykonawczych, a w szczególności nie wystarało się 
o ogłoszenie ustawy, wskazującej, z jakiego źródła mają gminy czer­
pać dochody na pokrycie potrzeb opieki społecznej. Wszystkie 
bez wyjątku gminy powołują się na brak dochodów, któreby poz­
woliły im wprowadzić w życie ustawę o opiece społecznej. W  nie­
których gminach zaistniało nawet mniemanie, że w myśl artykułu 
69 ustawy z i i .  sierpnia 1923 o tymczasowem uregulowaniu finan­
sów komunalnych, ogłoszonej w Dz. U. z 26. września 1923 
Nr. 94 pod poz. 747 nie są obowiązane do wprowadzenia ustawy 
o opiece społecznej w życie, gdyż ustawa ta nakłada na związki 
komunalne nowe zadania, winna zatem zapewnić dostateczne źró­
dła dochodów na pokrycie wydatków połączonych ze spełnieniem 
tych zadań. Gminy te powołują się na to, że ustawa o tymczaso­
wem uregulowaniu finansów komunalnych nosi datę i r .  sierpnia 
1923, podczas gdy ustawa o opiece społecznej nosi datę 16. sierpnia 
1923. Na tej podstawie dedukują owe gminy, że ustawa o opiece 
społecznej narazie nie obowiązuje. O ile idzie o samą ustawę o opie­
ce społecznej zapatrywanie powyższe jest mylne, albowiem nie 
idzie o to jaką nomenklaturę ustawa ma, czy nazywa się ustawą 
z 11. czy z 16. sierpnia 1923, lecz o to, która ustawa wpierw zo­
stała ogłoszoną. Otóż ustawa o opiece społecznej ogłoszoną została 
w Dz. U. z 21. września 1923 Nr. 92, podczas gdy ustawa o tym ­
czasowem uregulowaniu finansów komunalnych ogłoszoną została 
w Dz. U. z 26. września 1923 N r. 94. Ustawa zatem o opiece spo­
łecznej jako wpierw ogłoszona jest wcześniejszą i wobec tego nie 
można się co do niej powoływać na przepisy art. 69 ustawy o tym ­
czasowem uregulowaniu finansów komunalnych, która jest później­
szą. Ustawa o opiece społecznej jest w pewnych częściach ustawą 
szczegółową, w innych zaś ustawą ramową. Celem rzeczywistego 
wykonania ustawy o opiece społecznej trzeba było wydać cały sze­



reg ustaw dalszych, rozwijających myśl i tezy tej ustawy. Do ta­
kich ustaw należą: rozporządzenie Prez. R. P. o budowie i u trzy­
maniu wojewódzkich zakładów opiekuńczo-wychowawczych, rozp. 
Prez. R. P. o rozgraniczeniu obowiązków opiekuńczych Związków 
Komunalnych i rozp. P. R. P. o opiekunach społecznych i komis­
jach opieki społecznej i t. d. Odnośnie do tych ustaw mogłyby w teo- 
rji powstać wątpliwości, czy tu gminy nie mogłyby zasłonić się 
powyższym zarzutem. Należy podkreślić, że i odnośnie do tych 
późniejszych ustaw ów zarzut byłby niesłuszny: W  pierwszym 
rzędzie nie nakładają owe ustawy n o w y c h  ciężarów lecz do­
kładniej definjują, jak należy wykonać czynności nałożone na gminy 
ustawą o opiece społecznej. Wszystkie te późniejsze rozporządzenia 
P. R. P. bądźto uzupełniają, bądźteż wyjaśniają ustawę o opiece 
społecznej i wszystkie one z tej ustawy wynikają. Jeśłi ramowa 
ustawa wydaną została przed ogłoszeniem ustawy o tymczasowem 
uregulowaniu finansów komunalnych, to późniejsze ustawy, wydane 
w granicach tej ramowej, uważane być muszą za część składową 
ustawy ramowej. Pozatem — co jest jeszcze ważniejsze — art. 69 
ustawy z 11. sierpnia 1923 o tymczasowem uregulowaniu finansów 
komunalnych nie uzasadnia zarzutu przez odnośne gminy podno­
szonego. Artykuł ten zawiera przepis, że ustawy nakładające na 
związki komunalne nowe zadania winne zapewnić im też dosta­
teczne źródła dochodu na pokrycie wydatków połączonych ze 
spełnieniem tych zadań. Obok tego nakazu jednakowoż nie zawiera 
artykuł ten przepisu, że w przeciwnym razie dana ustawa nie obo­
wiązuje. Gdyby zatem stanąć nawet na stanowisku, że późniejsze 
rozporządzenia tyczące się opieki społecznej wprowadzają n o w e  
ciężary dla gmin, to nawet w tym wypadku nie można twierdzić 
że ustawy te nie obowiązują, gdyż — jak wyżej naprowadzono — 
art. 69 ustawy o tymczasowem uregulowaniu finansów komunal­
nych nie zawiera takiej sankcji.

Sama ustawa z 11. sierpnia 1923 o tymczasowem uregulowa­
niu finansów komunalnych wskazuje na to, że ustawa o opiece 
społecznej obowiązuje i winna być przez Gminy wykonywana. 
Art. 31. i 32. powyższej ustawy umieszczony w części Il-giej mają 
nagłówek „Specjalne opłaty" i traktują o podatkach, które związki 
komunalne winne nakładać na pokrycie kosztów założenia i u trzy­
mania urządzeń i zakładów dobra publicznego oraz wskazują od 
kogo te opłaty ściągać należy. Z tego rozdziału wynika, że inne za­
dania opieki społecznej pokryte być mają narazie z ogólnych po­
datków pobieranych przez gminy.

Najwyższy Trybunał Adm. już dwukrotnie a to orzeczeniem 
z 6. maja 1927 Lrej. 1730/25 i 20 maja 1927 Lrej. 2729 stwierdził.



że ustawa o opiece społecznej winna być wykonaną. Okazuje się 
jednak w praktyce, że ustawa ta nie jest i nie będzie wykonaną, 
dopóki nie zostanie ogłoszoną ustawa zapewniająca gminom nowe 
dochody na wydatki połączone z wykonaniem powyższej ustawy.

Plenarne Zebranie Związku Centralnych Komitetów opieki nad 
sierotami żydowskimi musi odnieść się do Ministerstwa Pracy i Opie­
ki Społecznej z żądaniem, by w imię rzeczywistego wykonania 
ustawy o opiece społecznej powyższe rozporządzenie zostało wy­
dane.

Narazie należy prosić o przyznanie komitetom centralnym 
jednorazowej znacznej subwencji, któraby pokryła deficyt zaistnia­
ły z powodu ustania pomocy J. D. C.

Raz jeszcze stwierdzamy, że ustawa obowiązująca od pięciu 
lat nie jest wykonywaną i nie będzie wykonywaną, dopóki nie zo­
staną wydane te rozporządzenia wykonawcze, które przewiduje 
powyższa ustawa, a w szczególności rozporządzenie zapewniające 
gminom nowe źródła dochodów.

Brak takiego rozporządzenia i rezułtująca stąd niemożność 
oparcia bytu instytucji naszych o należną w myśl ustawy pomoc 
gmin, zmusza nas do rozpaczliwego pytania: Co dalej?...

S !axi o b e c n y  i p o g r z e b y  a k c j i  

o p i e k u ń c z e j  n a d  ż y d .  s ie r o ta m i
w e W schodniej M ałopolsce.

S p r a w o z d a n i e  C e n t r a ln e g o  K o m it e t u  O p ie k i  n a d  ż y d o w s k ie m i 

s ie r o ta m i w e  L w o w i e  p r z e d ło ż o n e  w e  fo r m ie  m e m o r ja łu  Z w ią z k o w i  

T o w . O p ie k i  n a d  ż y d . s ie r o ta m i w  W a r s z a w ie .

O p r a c o w a ł : g e n . s e k r . K o m  C e n t r .  D r .  J Ó Z E F  K O H N .

I.

P raca  nasza o d b y w a  się o b e cn ie  w  62 p u n k ta c h . Z a k ła d ó w  z a m k n ię ty c h  

m a m y  28, w  tem  6 burs a m ia n o w ic ie : 2 b u rsy  m ęs k ie  i 4 żeń skie . F arm ę 

w  S ta n is ła w o w ie  u w a ż a m y  ze w z g lę d u  na jej sto su n ek  d o  n aszej a k c ji za  bursę. 

P o za te m  zn a jd u je  się na n aszym  teren ie  7 p ó ł- in te rn a tó w , z  k tó r y c h  3 p r z e ­

z n a c z o n e  są w y łą c z n ie  d la  d zie c i w  w ie k u  p r z e d s z k o ln y m , 3 są m ieszan e, a 1 

p ó l- in te rn a t  d la sta rszy ch  c h ło p c ó w -te r m in a to r ó w  (K lu b  c h ło p ię c y  w e  L w o w ie ).

O g ó łe m  zn a jd u je  się p o d  naszą  o p ie k ą  2924 sieró t w  tem  842 sieró t z u p e ł­

n y c h . W  ciągu  o sta tn ie g o  p ó łro c z a  t. j. od  d nia 1. k w ie tn ia  d o  30. w rze śn ia  b. r.



u b y te k  d zie c i w  ca ły m  n aszy m  o k rę g u  w y n o s i 60, k tó r a  to  c y fr a  św ia d c z y  

ra c ze j —  w  u w zg lę d n ie n iu  n o to r y c z n ie  p o g a rsz a ją c y c h  się w a r u n k ó w  —  o  osta- 

te c zn e m  u sta b ilizo w a n iu  się p r a c y . W  in te rn a ta c h  łą czn ie  z  b u rsam i zn a jd u je  się 

1022 sieró t, w  te m  482 s ie ró t z u p e łn y c h , w  p ó ł- in te rn a ta c h  336 s ie ró t w  te m  63 

sie ró t z u p e łn y c h . Ł ą czn a  za te m  lic z b a  d zie c i w  za k ła d a c h  w y n o s i 1358.

W  n au ce  z a w o d o w e j m a m y  d ziś 9 77 s ie ró t a m ia n o w ic ie  526 z  z a k ła d ó w  

i 451 z  o p ie k i p o z a za k ła d o w e j. D z ie c i te p o b ie ra ją  n a u k ę : u  p r y w tn y c h  m a j­

s tr ó w  7 14 , w  w a r s zta ta c h  n a u k o w y c h  70, w  sz k o ła c h  rze m ie ś ln ic zy c h  193. Z  p o ­

śród  ty c h  d zieci p r z e s z ło  500 r o z p o c z ę ło  d o p ie ro  n au k ę  a t y lk o  o k o io  120 

m am y  n ad zie ję  w  c iągu  r o k u  1930 u sam o d zie ln ić . W  ciągu  o sta tn ie g o  p ó łro c z a  

z d o ła liś m y  u sam o d zie ln ić  37 sieró t.

Z  p o c z ą tk ie m  b. r. w y n o s iła  liczb a  sieró t, k tó r e  dla u m o ż liw ie n ia  im  n a ­

u k i z a w o d o w e j b y liś m y  zm u sze n i p rzen ieść  z  m n ie jsz y c h  m iejsco w o śc i d o  w ię k ­

sz y c h  c e n tr ó w  —  255. L ic zb a  ta —  sądząc p o  ilo ści d zie c i n o w o p r z y ję ty c h  

d o  b u rs o ra z  p o  w ia d o m o ścia ch  n a p ły w a ją c y c h  z  p r o w in c ji  —  w z ro s ła  z n a c z ­

nie w  m iesiącach  w rze śn iu  i p a ź d z ie rn ik u  b. r. w  k tó r y m  to  o k resie  r o z p o ­

c z y n a ją  n au k ę  s z k o ły  z a w o d o w e  i te ż  zn a c z n a  liczb a  s ie ró t o d d a w an ą  b y w a  

d o  n a u k i d o  m a jstró w  p r y w a tn y c h .

C h a r a k te r y s ty c z n y m  dla sy tu a c ji w  n aszym  o k rę g u  jest fa k r , iż  dla 

d z ie w c z ą t  r o z p o r z ą d z a m y  d w iem a w ie lk ie m i s z k o ła m i z a w o d o w e m i w e  L w o ­

w ie  i P r ze m y ślu , s z k o łą  z a w o d o w ą  w  Ż ó łk w i o ra z  że ń sk ą  s z k o lą  z a w o d o w ą  

w  S tan is ław o w ie , a n ato m ia s t d la c h ło p c ó w  m a m y  je d y n ą  s z k o łę  z a w o d o w ą  

m ęską (im . K o rk is a )  w e  L w o w ie , w s k u te k  c z e g o  te ż  liczb a  c h ło p c ó w  k o r z y ­

sta ją cy ch  z  n a u k i w  sz k o ła c h  z a w o d o w y c h  w  p o r ó w n a n iu  z  lic z b ą  d z ie w c z ą t  

jest b a rd z o  m ala . M ęsk a  s z k o ła  z a w o d o w a  w  S try ju  nie w c h o d z i p ra w ie  w  ra ­

ch u b ę  dla  naszej a k c ji, ra z  z  p o w o d u  b a rd z o  o g r a n ic z o n e g o  te r y to r ja ln e g o  z a ­

kresu  d zia ła n ia  o ra z  sp ecja lizacji w  c ię ż k ic h  za w o d a c h , k tó r e  w śró d  n aszej m ło ­

d z ie ż y  n ie ste ty  m ałą  d o tąd  cieszą się sy m p atją , p o w tó r e  z  p o w o d u  n ad er lu źn e g o  

sto su n k u  d o  n aszej a k c ji. T a k ż e  szereg  m n ie jszy ch  lu b  w ię k s z y c h  w a r s z ta tó w  

k r a w ie c k ic h , b ie liźn ia rs k ic h  i t r y k o ta r s k ic h  w z g lę d n ie  k ilim k a rs k ic h  na p r o ­

w in c ji s łu ż y  p ra w ie  w y łą c z n e  p o trz e b o m  d z ie w c z ą t. W s k u te k  te g o  s p o ty k a m y  

się w  n aszej p r a c y  na k a ż d y m  k r o k u  z  h y p e rp r o d u k c ią  z a w o d ó w  ig ło w y c h , z w ła ­

szcza  u d z ie w c z ą t  i n ie m o żn o śc ią  zn a le z ie n ia  p ra c y  dla a b so lw en te k  że ń sk ich  

s z k ó ł z a w o d o w y c h . P r z y c z y n ą  te g o  z ja w isk a  jest te ż  w  z n a c z n e j m ierze  n ie­

ch ęć  p r y w a tn y c h  p r a c o d a w c z y ń , k tó r e  —- b y ć  m o że  —  cz u ją  się z a g r o ż o n e  

m asow ą k o n k u re n c ją  s z k ó ł z a w o d o w y c h . P o w sta je  zatem  w  o b ręb ie  p ro b lem u  

p r ze w a r s tw o w ie n ia  m ło d z ie ż y  żeń skie j d ru g i p ro b lem  o g ra n icach  c ia śn ie jszy ch , 

ale n iem n ie j t r u d n y  d o  ro z w ią z a n ia , a m ia n o w ic ie  p ro b lem  w y b o r u  z a w o d u  

dla n aszy ch  d z ie w c z ą t, k tó r y m  b ę d z ie m y  m usieli in te n z y w n ie  się za jąć, jeśli 

nie c h c e m y  n a ra z ić  na s z w a n k  d o ty c h c z a s o w y c h  w y n ik ó w  naszej p r a c y .

O p ie k a  p o z a za k ia d o w a  jest —  ja k  w szę d z ie  zre sz tą  —  p o z a  w ię k s ze m i 

c e n tra m i ja k  L w ó w , S tan is ław ó w , T a r n o p o l  i P r ze m y śl, b a r d z o  m a io  ż y w o tn ą . 

''V  p u n k ta c h  d aw n o  ju ż  p r ze z  nas z lik w id o w a n y c h  (jak  n p . R a w a  R u sk a , T a r ­



ta k ó w  i t. d.) w id a ć  tu  i ó w d zie  ś la d y  jak ie jś  p r a c y  n a  tem  p o lu , k tó r e  jed n a k  

z  p o w o d u  b r a k u  o d p o w ie d n ie g o  za in te re so w a n ia  ze  s tr o n y  g m in  sa m o r zą d o ­

w y c h  i w y z n a n io w y c h  nie w y k a z u ją  ż a d n y c h  p o z y ty w n y c h  r e z u lta tó w  i m o gą  

ra cze j b y ć  u w a ża n e  za  s p o ra d y c z n ą  d zia ła ln o ść  fila n tro p ijn ą . N a to m ia s t  daje 

się z a u w a ż y ć  silne d ążen ie  ze  s tro n y  m a ły ch  m iast d o  u m ie szczan ia  s w y c h  d zieci 

w  w ię k s z y c h  m iastach , w  p ie rw s z y m  r z ę d z ie  w e  L w o w ie . W o b e c  sta n o w isk a  

jed n a k , k tó r e  w  tej sp raw ie  za ją ł K o m ite t  C e n tr a ln y , iż  zasa d n iczo  za  d zieci 

ta k ie  m usi b y  u iszczo n ą  o p ia ta , k tó r a b y  p rzy n a jm n ie j w  części p o k r y ła  k o szta  

ich  u trz y m a n ia , K o m ite ty  p r o w in c jo n a ln e  zm u szo n e  są d o  z w ię k sz e n ia  w y d a j­

n ości sw ej p r a c y  celem  w łaśn ie  u zy s k a n ia  p o trz e b n y c h  fu n d u sz ó w . P ró b a  z a ­

w ie ra n ia  u m ó w  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  z  M ag is tra ta m i nie dala i —  w o b e c  b ra k u  

u s ta w o w y c h  p o d sta w  —  nie m o że  te ż  d ać p o z y ty w n e g o  w y n ik u . T a k  sam o 

tru d n ą  n ie zm ie rn ie  jest sp raw a  n a k ło n ie n ia  gm in  w y z n a n io w y c h  d o  za jęcia  się 

ta k im i w y p a d k a m i. W s z y s tk ie  on e zasłan iają  się b ra k ie m  fu n d u s z ó w  ta k  d a ­

lece, że  n a w e t w  je d n y m  w y p a d k u  lw o w s k a  gm in a  w y z n a n io w a  m usiała  z o ­

b o w ią z a ć  się do u iszcza n ia  w  tu te js zy m  z a k ła d z ie  o p ła ty  za s ie r o ty  z  in n ej g m i­

n y  p o c h o d zą c e  w  zastęp stw ie  te jże  g m in y .

M im o  w s z y s tk o  w o b e c  e w e n tu a ln y c h  p r o je k tó w  zu p ełn ej lik w id a c ji a k cji 

o p ie k i p o z a za k la d o w e j m u sie lib y śm y  za ją ć  o p o rn e  sta n o w is k o . N a w e t  n a jfa ta l­

n ie jszy  stan tej a k c ji i n ajd alej p o s u n ię ty  b ra k  z ro z u m ie n ia  d la  niej u sp o łe ­

c z e ń s tw a  nie u p ra w n ia  nas do zu p e łn e g o  za rz u c e n ia  teg o  system u  o p ie k u ń ­

c z e g o , k t ó r y  w szę d z ie  za  g ra n icą  ro z w ija  się i w y d a je  jak  n ajlep sze  re z u lta ty . 

Jesteśm y b o w ie m  teg o  zdan ia, że  a k c ja  o p ie k i p o z a za k la d o w e j p o  o sta teczn e m  

w p ro w a d z e n iu  w  ż y c ie  u s ta w y  o  o p iece  sp o łeczn ej, a z w ła sz c z a  p o  p r z y s to s o w a ­

niu do ży c ia  in s ty tu c ji o p ie k u n ó w  s p o łe c zn y c h  z  p ew n o ścią  w e jd z ie  na n o w e 

to ry , że  p o  u p o rz ą d k o w a n iu  fin a n s ó w  k o m u n a ln y c h  —  c o  p ręd ze j lu b  p ó źn ie j 

n astąp ić m usi —  z y s k a  z d r o w ą  p o d sta w ę  m ate rja ln ą  i że w ó w c z a s  nasza o rg a ­

n izacja  p o w o ła n ą  b ędzie  d o  tego , b y  ten  n iesłych an ie  w a ż n y  d zia ł p r a c y  sp o ­

łe czn ej r o z w in ą ć  i d źw ig n ą ć  na o d p o w ie d n i p o z io m . L ik w id a c ja  tej a k c ji w  o b e c ­

n ym  m o m en cie  w zg lę d n ie  w y k re ś le n ie  jej z  zak resu  zad ań  naszej o rg an izacji 

sp o w o d u je  ra z  na zaw sze  z a n ik  tej fo r m y  o p ie k i nad  m ło d z ie ż ą  w ś ró d  sp o łe­

cz e ń s tw a  ż y d o w s k ie g o . S p o łe cze ń stw a  n ie -ż y d o w s k ie  posiad ają  c a ły  szereg lo ­

k a ln y c h  in s ty tu c ji s łu żą cy ch  w  te j lu b  o w ej fo rm ie  te j w łaśn ie  d zie d z in ie  p r a c y  

i nie ty lk o  nie m yślą  o ich  lik w id a c ji, le cz  p rze c iw n ie  o r o z w o ju  tej p ra c y  p rzy  

p o m o c y  gm in  i ew e n tu a ln ej c e n tra liza c ji d la  u ła tw ie n ia , s k o o rd y n o w a n ia  i u sy- 

s te m izo w a n ia  p ra c y

Stan  fin a n s o w y  naszej a k c ji w  ca ło ści ró w n ie ż  jest d o w o d e m  u s ta b ilizo w a ­

nia się a k cji. M im o  b o w ie m  d ość zn a czn ej w  s to su n k u  d o  r o k u  1928/9 re d u k cji 

l ic z b y  d zie c i b u d że t a k c ji z w ła s z c z a  w  p o z y c ji  r o z c h o d ó w  nie w ie le  się ró ż n i —  

sądząc p o  w y n ik a c h  p ie rw sze g o  p ó łro c z a  —  od g lo b a ln y c h  sum  b u d ż e to w y c h  

m in io n e g o  ro k u . N ie s te ty  w  p a rze  z  tem  b ąd ź c o  b ąd ź  p o z y ty w n e m  i ch lu b n ie  

o  ż y w o tn o ś c i n a szy ch  K o m ite tó w  św ia d czą cem  z ja w isk ie m  id zie  w z ra sta ją c y  

z  m iesiąca na m iesiąc d e f ic y t , z w ła sz c z a  w  d o m a ch  sieró t, k t ó r y  w  o b e cn y ch



w a r u n k a c h , w y n o s z ą c  p on ad  100.000 z ł. w p ro s t  za g ra ża  istn ien iu  p raw ie  w s z y s t­

k ic h  n a szy ch  za k ła d ó w .

O g ó ln a  sum a ro z c h o d ó w  a k cji s iero cej w  n aszy m  o k rę g u  w  czasie  od 

i .  k w ie tn ia  d o  30. w rze śn ia  b. r. w y n o s i 602.932,56 zł. zaś sum a p r z y c h o d ó w  

535.155,06 z l. P o ró w n u ją c  p o s zcze g ó ln e  p o z y c je  p r z y c h o d ó w  z  o d n o śn em i p o ­

z y c ja m i z  r o k u  m in io n e g o  d o jd z ie m y  d o  n astę p u ją cy ch  k o n k lu z ji :  W  p ie rw ­

szy m  rzę d z ie  n a le ż y  sk o n sta to w a ć  b a r d z o  z n a c z n y  w z r o s t  su b w en cji s a m o rzą ­

d o w y c h , k tó r e  w  m in io n em  p ó łro c z u  w  sto su n k u  d o  ro k u  1928/9 w z r o s ły  o o k r ą ­

g ło  1000In, o cz} 'w ista  w  s to su n k u  do n ieco  zm ie jszo n e g o  b u d że tu . P o d czas  b o ­

w iem , g d y  w  ro k u  1928/9 su b w en cje  sa m o rzą d o w e  t. z n . M a g is tra tó w  i W y d z ia ­

łó w  P o w ia to w y c h  w y n o s iły  6.82°/o, to  w  p ie rw sze m  p ó łr o c z u  b. r. w z r o s ły  on e 

d o  o k rą g ło  i3°/o b u d że tu . O c z y w is ta  nie m o żn a  z  teg o  n iestety  w y c ią g n ą ć  k o n ­

k lu z ji na d ru gie  p ó łr o c z e  b. r. p o n ie w a ż  n ie k tó re  g m in y  w  p ie rw s z y c h  m iesią­

cach  ro k u  b u d ż e to w e g o  w y p ła c iły  su b w en cje  za  c a ły  r o k  z  g ó r y  a dalej d la teg o , 

że n a le ż y  się o b aw ia ć, iż  b a rd z o  w ie le  gm in  w s k u te k  p o g a rsz a ją c y c h  się w c ią ż  

s to su n k ó w  fin a n s o w y c h  nie z re a lizu je  p o w z ię ty c h  ju ż  w  tej m ierze  u ch w a l. 

W p r a w d z ie  p r z y  su m ach , z  k tó re m i m a m y  d o  c z y n ie n ia  w  n aszym  o k rę g u , 

n aw e t s tu p ro c e n to w a  p o d w y ż k a  su b w en cji s a m o r zą d o w y c h  nie m o że  p o w a żn ie  

w p ły n ą ć  o d cią ża ją co  na c a ło k s z ta łt  n aszeg o  b u d że tu , w  k a ż d y m  jed n a k  razie  

fa k t  tak  zn a c z n e g o  p o d w y ż s ze n ia  su b w en cji sa m o r zą d o w y c h  św ia d c z y  o tem , 

iż p raca  ta k  ce n tra li jak  i p o s zc z e g ó ln y c h  K o m ite tó w  id zie  w  k ie ru n k a c h  

w sp ó ln ie  ze  Z w ią z k ie m  n a k re ś lo n y c h  i że  c ie szy  się w zra sta ją ce m  u zn a n iem  

i p o p a rc ie m  k o m p e te n tn y c h  c z y n n ik ó w .N ie p o k o ją c y m  n ato m iast o b ja w e m  jest 

dość zn a c z n e  zm n ie jszen ie  się w p ły w ó w  ze  ź ró d e ł c z y s to  s p o łe c zn y c h  a m ia n o ­

w ic ie  z  o fia r  i im p re z , k tó r e  z  i6 .9 6 0/o i I4.3i°/n w  r o k u  ze sz ły m  w  p ierw szem  

p ó łr o c z u  b. r .sp ad ły  na 6.ąo°Io i 6.76°/o. S k ła d k i c z ło n k ó w  p r z y  n ie zm ie n io n ej 

ilości c z ło n k ó w  w y k a z u ją  ra cze j n ie zn a c zn y  w z r o s t  w p ły w ó w . R ó w n ie  n eg a ­

ty w n y m  o b ja w e m  jest fa k t , iż  su b w en cje  gm in  w y z n a n io w y c h  w  p o r ó w n a n iu  

z  ro k ie m  u b ie g ły m  nie w y k a z u ją  ża d n e g o  zw ię k sze n ia , u tr z y m u ją c  się na p o ­

z io m ie  p o n iż e j 6°/o b u d że tu . N a le ż y  za te m  sk o n sta to w a ć , że ta k  z w a n a  w a lk a  

o  z d o b y c ie  gm in  w y z n a n io w y c h  jeszcze  b a r d z o  d alek ą  jest o d  p o m y śln e g o  z a ­

k o ń c ze n ia . O b lic z e n ia  p r o c e n tó w  d o k o n a liś m y  nie w  sto su n k u  d o  o g ó ln e j su m y 

p r z y c h o d ó w , le cz  d o  o g ó ln e j su m y  w y d a tk ó w , b y  w  ten  sp o sób  u zy s k a ć  d o ­

k ła d n y  o b ra z  g o sp o d a rk i w zg lę d n ie  s k o n sta to w a ć, k to  i w  jak ie j m ierze  p r z y ­

cz y n ia  s ię 'd o  p o k r y c ia  e fe k ty w n y c h  w y d a tk ó w  a k c ji w  n aszym  o k rę g u .

P r ze s tu d jo w a w s z y  s z c z e g ó ło w o  a k c ję  w  p o s zc z e g ó ln y c h  W o je w ó d z k ic h  

p o d -o k r ę g a c h  n aszej p r a c y  m o że m y  sk o n sta to w a ć  c o  n astęp u je: N a  cze le  k r o ­

c z y  W o je w ó d z tw o  lw o w s k ie  p r o w a d z ą c  a k c ję  w  22 p u n k ta c h  i m ając p o d  sw ą 

o p ie k ą  15 z a k ła d ó w , t r z y  b u rsy  i 1 sa n a to rju m . W  o k rę g u  W o je w ó d z tw a  lw o w ­

sk ie g o  o g ó ln y  r o z c h ó d  w y n o s i 393.086 zł. 2 7 gr. zaś p r z y c h ó d  329.888 zi. 

25 g r. W  p o k r y c iu  w y d a tk ó w  w  ty m  o k rę g u  u c z e s tn ic z y ł K o m ite t  C e n tra ln y  

w  I3 0/o (ze w z g lę d u  na z n a c z n ą  ilo ść  z a m k n ię ty c h  in sty tu c ji) . S u b w e n cje  r z ą ­

d o w e  w y n o s iły  2°/o b u d ż e tu , sam orządow e- i2.85°/o, G m in  ż y d o w s k ic h  5 .1 5°/i>.



W  o k rę g u  w o je w ó d z tw a  sta n is ła w o w sk ie g o , k tó r e  p r z y  tej sam ej ilości 

p u n k tó w  co  w o je w ó d z tw o  lw o w s k ie  p osiad a  7 z a k ła d ó w  i 3 b u rsy , K o m ite t 

C e n tr a ln y  p o k r y ł  t y lk o  90/o b u d że tu  a to  z  p o w o d u  m n ie jsze j gęstości z a k ła ­

d ó w  o ra z  o d m ien n ej s t r u k tu r y  b u d że tu  te g o  o k rę g u . B u d ż e t  o k rę g u  te g o  w y ­

k a z u je  za  p ie rw sze  p ó łro c z e  br. w  ro z c h o d a c h  k w o tę  131.304 zł. 05 gr. zaś 

w  p r z y c h o d a c h  130.570 zł. 31 g r. P o d czas  g d y  p r z y c h o d y  ze  ź ró d e ł c z y s to  sp o ­

łe c z n y c h  w  w o je w ó d z tw ie  te m  zg ad za ją  się m n ie jw ię ce j c o  do p ro c e n to w e g o  

u d z ia łu  w  b u d że c ie  ze  stanem  w  o k rę g u  w o je w ó d z tw a  lw o w s k ie g o , to  jed n ak  

su b w en cje  rz ą d o w e  są w  ty m  o k rę g u  c o ś k o lw ie k  w y ż s ze , a su b w en cje  sa m o rzą ­

d o w e  d o sz ły  d o  i^ .y o ° ln  b u d ż e tu  w y d a tk ó w . W id z im y  w ię c  z  teg o , że  o k rę g  

sta n is ła w o w sk i p o d  w zg lę d e m  su b w en cji sa m o rzą d o w y c h  o siągn ął —  jak  na 

n asze sto su n k i —  w p ro s t  w sp a n ia łe  w y n ik i. W  p r a k ty c e  o c z y w is ta , jeżeli u w zg lę ­

d n im y  b a rd z o  s k ro m n y  b u d ż e t te g o  o k rę g u  w y n ik  ten  b ęd zie  się p rzed staw ia ł 

o w ie le  m n iej k o r z y s tn ie . G m in y  ż y d o w s k ie  w  ty m  o k rę g u  św ia d czą  też  w ięcej 

na a k c ję  a n iże li w  o k rę g u  lw o w s k im , bo p o k r y w a ją  6.6o°lo b u d że tu . D a się 

je d n a k  i tu  za sto s o w a ć  to  sam o, co śm y  p rze d  c h w ilą  p o w ie d z ie li o  su b w en cja ch  

s a m o r zą d o w y c h .

N a jg o r z e j, o  ile id zie  o sto su n ek  d o  R z ą d u  i sa m o rzą d ó w , p rze d staw ia  

się a k c ja  w  w o je w ó d z tw ie  ta rn o p o lsk ie m . T u  b o w ie m  sum a su b w en cji sam o ­

r z ą d o w y c h  zn ajd u je  się je szcze  ciągle  p o n iż e j p rze c ię c ia  z  u b ie g łe g o  ro k u , bo  

w y n o s i 5.8o°/o b u d że tu  w y d a tk ó w . S u b w e n cje  rz ą d o w e  w y n o s z ą  t y lk o  o.6°/«. 

J a k o  p r ze c iw w a g a  teg o  stan u  w y k a z u ją  p r z y c h o d y  ze  ź ró d e ł c z y s to  sp o łe c zn y c h  

zn a c z n ie  w ię k s z y  o d setek  a n iże li w  in n y c h  w o je w ó d z tw a c h . B y ło b y  jedn ak  

n iesłu szn em  w n io s k o w a ć  z  te g o  m o że  o  g o sp o d a rc z o  p o m y śln ie jsze m  p o ło że n iu  

lu d n o ści teg o  o k rę g u , bo  r z u c iw s z y  o k ie m  na g lo b a ln e  su m y  b u d że tu , k tó r y  

p r z y  18 z o rg a n iz o w a n y c h  p u n k ta c h  z  7 za k ła d a m i s ie ró t w y k a z u je  w  w y d a t­

k a c h  78.542 z ł. 24 gr. (w  p r z y c h o d a c h  77.496 zł. 50 gr.) m u sim y  d o jść  d o  p r z e ­

k o n a n ia , że  b u d że t te g o  o k rę g u  nie ś w ia d c z y  o  tem , ja k o b y  sy tu a c ja  akcji 

w  o k rę g u  W o je w ó d z tw a  T a r n o p o ls k ie g o  z b y t  ró ż n iła  się w  c z e m k o lw ie k  od 

sy tu a c ji w  p o z o s ta ły c h  d w u  o k rę g a c h  w o je w ó d z k ic h .

B adając ro d z a j w y d a tk ó w  p o c z y n io n y c h  w  p ó łro c z u  s p r a w o z d a w c z e m  na 

a k c ję  s iero cą  w  n aszy m  o k rę g u  d o jd z ie m y  d o  n astę p u ją cy ch  r e z u lta tó w : N a  

k o s z ta  u trz y m a n ia  w y d a tk o w a n e  zo s ta ło  łą czn ie  247.048 z ł. 10 gr. c z y li  4i°/o 

b u d że tu , na n au k ę  o g ó ln ą  i fa c h o w ą  Ą.yo°lu, na p o m o c  le k a rs k ą  i k o lo n je  4-40°/o 

na r e m o n ty  i in w e sty c je  6 .o^°lo, na o d z ie ż  $.}o°ln. P o r ó w n u ją c  ten  stan  r z e c z y  

ze  sto su n k am i w  r o k u  u b ie g ły m , g d zie  p o z y c ja  u tr z y m a n ia  w y n o s i 59.56°/o 

w y d a tk ó w  m u sim y  p o n ad  w s z e lk ą  w ą tp liw o ś ć  s k o n sta to w a ć  p o w a żn e  p rze su ­

n ięcie  w  ro z d z ia le  w y d a tk ó w  na k o r z y ś ć  c e ló w  k o n s tr u k ty w n y c h  zw ła sz c z a  

je że li ta k ż e  część k o s z tó w  a d m in is tra c y jn y c h  z a k ła d ó w  —  a w  szczeg ó ln o śc i 

d o t y c z y  to  burs —  d o lic z y m y  do w y d a tk ó w  n a tu ry  k o n s tr u k ty w n e j, d o  c ze g o  

m a m y  p ełn e p ra w o .

P o d  ty m  w zg lę d e m  sto su n k i w  w o je w ó d z tw ie  lw o w s k ie m  i s ta n is ła w o w - 

sk iem  są m n ie j w ię c e j id e n ty c z n e  a od b ieg a  od tej n o r m y  je d y n ie  w o je ­



w ó d z tw o  ta rn o p o lsk ie , k tó r e  sw ó j b u d ż e t  w  48°/o z u ż y t k o w a ło  na u t r z y ­

m an ie .

P ro ste  ze staw ie n ie  d o p ie ro  c o  p o d a n y c h  c y f r  ze su b w en cją  K o m ite tu  

C e n tra ln e g o  w zg lę d n ie  jej s to s u n k o w y m  u d zia łe m  w  p o k r y c iu  b u d ż e tu  w y ­

d a tk ó w  a k c ji s iero ce j b ędzie  n a jle p szy m  d o w o d e m  na to , że  su b w en cja  ta  jeśli 

n ie  w  ca ło śc i to  z  p ew n o ścią  w  b a r d z o  p r ze w a ż a ją c e j części z u ż y tą  zo sta ła  w y ­

łą czn ie  na cele  k o n s tr u k ty w n e .

II.

Z  p o w y ż s z e g o  sp ra w o zd a n ia  o sy tu a c ji a k c ji s iero cej w  n aszy m  o k r ę g u , 

k tó r e  jeszcze  w  d a ls zy m  ciągu  b ę d z ie m y  się sta rali u zu p e łn ić  szczeg ó ła m i d o ­

ty c z ą c y m i p o je d y n c z y c h  p u n k tó w , d e d u k u je m y  n astęp u jące  p o tr z e b y  a k c ji 

w zg lę d n ie  w sk a za n ia  na p r zy s z ło ś ć :

A k c ja  o p ie k i p o z a za k ła d o w e j m usi b y ć  z r e o rg a n izo w a n a  w  ten  sp o sób , 

b y  r e z u lta ty  je j s ta ły  się ta k  dla sp o łe cze ń stw a  ja k  i d la  w ła d z  b ard zie j na z e ­

w n ą tr z  w id o c zn e  i b y  a k c ja  sta ła  się d la  ty c h  c z y n n ik ó w  a k tu a ln ie jszą . S tać się 

to  m o że  p r z e z  s tw o rz e n ie  o d p o w ie d n ie j ilo ści p ó łin te r n a tó w  i to  tr o ja k ie g o  

ro d z a ju : i )  p ó łin te r n a tó w  c z y li  o c h ro n e k  d z ie n n y c h  w y łą c z n ie  d la  d zie c i w  w ie ­

k u  p r z e d s z k o ln y m , z)  św ie tlic  d la  d zie c i w  w ie k u  s z k o ln y m , 3) p ó łin te r n a tó w  

w z g lę d n ie  k lu b ó w  d la  m ło d z ie ż y  rze m ie śln icze j. In s ty tu c je  ad 1) i 2) u m o ż li­

w iły b y  sk o n c e n tr o w a n ie  z n a c z n ie js ze j części d z ia tw y  w  je d n y m  p u n k c ie , ła ­

tw ie js z y  p rze g lą d  jej p o tr z e b , u m o ż liw iły b y  r o z to c z e n ie  nad  tą  d z ia tw ą  r z e ­

c z y w is te j i w sz e c h str o n n e j o p ie k i i zasto so w a n ie  p e w n e g o  system u  w y c h o w a w ­

c ze g o , c o  d o ty c h c z a s  w  o p iece  p o z a za k ła d o w e j b y ło  r z e c z ą  n ie m o żliw ą .

P ó łin te r n a ty  d la  m ło d z ie ż y  rze m ie ś ln ic ze j ja k o  ła tw ie jsze  d o  s tw o rz e n ia  

i m n ie j k o s z to w n e , a n iże li b u rsy , m o g ły b y  te  o sta tn ie  p r zy n a jm n ie j c z ę ś c io w o  

zastą p ić , aż d o  czasu , g d y  a k c ja  nasza  b ęd zie  m o g ła  d y s p o n o w a ć  o d p o w ie d n ią  

lic zb ą  b u rs. O c z y w is ta  w s z y s tk ie  p o w y ż s z e  in te r n a ty  m ają  ra c ję  b y tu  t y lk o  

w  w ię k s z y c h  ce n tra c h , g d zie  on e ze  w z g lę d u  na w ię k s ze  sk u p ien ie  d z ia tw y  p o ­

trz e b u ją c e j o p ie k i są k o n ie c z n e  i g d z ie  m o g ą  b y ć  o d p o w ie d n io  p r o w a d z o n e  

i d o zo ro w a n e . D o t y c z y  to  z w ła s z c z a  p ó łin te r n a tó w  d la  m ło d z ie ż y  rze m ie śln icze j, 

k tó r e  p rze d e w s zy s tk ie m  p o w in n y  b y ć  p o w o ła n e  d o  ż y c ia  w  c e n tra c h  sk u p ia ­

ją c y c h  w ię k s ze  ilo śc i te j m ło d z ie ż y . P o z a te m  a k c ja  o p ie k i p o z a za k ła d o w e j p o ­

w in n a  w re szc ie  b y ć  u zu p e łn io n ą  p r z e z  p e w n e  in s ty tu c je , k tó r e  r ó w n o c z e ś n ie  

sp ełn ią  b a r d z o  w a ż n e  zad an ie  ta k ż e  o d n o śn ie  d o  d zie c i p o z o s ta ją c y c h  w  o p ie c e  

za k ła d o w e j.

M a m y  na m y ś li p o ra d n ie  z a w o d o w e , k tó r e  o b o k  p s y c h o te c h n ik i w  o g ó l-  

n ie jszem  z n a c z e n iu  p o w in n e  m ó c  u w z g lę d n ić  ta k ż e  sp ecja ln ą  s tr u k tu r ę  p s y ­

c h ic z n ą  d zie c k a  ż y d o w s k ie g o , z a le ż n ie  o d  s fe r y , z  k tó r e j  o n o  p o c h o d z i i o t o ­

czen ia , w  k tó r e m  się w y c h o w a ło , je g o  sp ecja ln e  ra so w e  s k ło n n o śc i i z d o l­

n o ści tu d z ie ż  sp ecja ln ą  s tr u k tu r ę  g o sp o d a rczą  i w a r u n k i e k o n o m ic z n e , w  k t ó ­

r y c h  sp o łe c ze ń stw o  ż y d o w s k ie  tu  w  k ra ju  ż y je . D o  te g o  ce lu  n ie  w y s ta r c z a  

w e jść  w  p o r o zu m ie n ie  z  to w a r z y s tw a m i p s y c h o te c h n ic zn e m i lu b  k o r z y s ta ć



Z is tn ie ją c y c h  tu  i ó w d zie  o g ó ln y c h  p o rad n i z a w o d o w y c h  w zg lę d n ie  p s y c h o ­

te c h n ic z n y c h , k tó r e  p o  n a jw ię k sze j czę śc i m ają z  g ó r y  z a k re ś lo n y  zak re s  d z ia ­

łan ia  i o d p o w ie d n io  p rzy sto s o w a n e  u rząd zen ia . D la  n aszych  p o trz e b  p o rad n ie  

z a w o d o w e  t w o r z y ć  m u sim y sam i.

N ie m n ie j z d o ln ą  jest o ż y w ić  i z a k tu a liz o w a ć  a k c ję  o p ie k i p o z a za k ła d o w e j 

a w ła śc iw ie  w la ć  w  nią jakąś głębszą treść  in s ty tu c ja  o g ó ln y c h  p o ra d n i d la m ło ­

d z ie ż y  w e  w s z e lk ic h  sp raw a ch  ż y c io w y c h . S tw o rz e n ie  ta k ic h  p o rad n i nie n a­

tr a fi na z b y t  w ie lk ie  tru d n o ś c i ani te ż  nie b ędzie  p o łą c z o n a  ze  z b y t  w ie lk im i 

k o s z ta m i z w ła s z c z a  w  w ię k s z y c h  ce n tra c h , g d zie  sp o łe c ze ń stw o  ż y d o w s k ie  d y s ­

p o n u je  o d p o w ie d n ią  liczb ą  in te lig e n c ji i g d z ie  p o rad n ie  ta k ie  p r ze d e w s zy stk ie m  

są p o trz e b n e . N ie  n a leży  z a p o m in a ć  też  i o tem , że ta k ie  w łaśn ie  p o rad n ie  o b o k  

p o ra d n i z a w o d o w y c h  s ta n o w iły b y  p ie rw s z y  i to  b a rd zo  z n a c z n y  k r o k  w  k ie ­

r u n k u  p r ze m ia n y  a k c ji o p ie k i nad  siero tą  na a kcję  o p ie k i nad  m ło d z ie ż ą  w o - 

g ó le , c o  jest p r ze c ie ż  ce lem  Z w ią z k u  i nas w s z y s tk ic h .

W  sz k o le n iu  z a w o d o w e m  d z ia tw y  n aszej ta k  z a k ła d o w e j jak  i p o z a z a k ła ­

d o w e j m uszą  b y ć  d o k o n a n e  ra d y k a ln e  z m ia n y . S tan , o k tó r y m  w  p ie rw sze j 

części n in ie jszeg o  sp ra w o zd a n ia  p isaliśm y, nie m o że  b y ć  n adal u tr z y m a n y m , 

d alsze  b o w ie m  je g o  to le ro w a n ie  p o c ią g n ę ło b y  za sobą k o n s e k w e n c je  w  zasadzie 

sp rze c zn e  z  n aszem i d ążen iam i. N ic  da się z a p r z e c z y ć , że  s z k o ły  z a w o d o w e  

sp ełn ia ją  n ad er p o w a ż n ą  m isję w  u p r o d u k ty w n ie n iu  m asy ż y d o w s k ie j. J e d n a k o ­

w o ż  s z k ó ł ty c h  —  w y łą c z n ie  p r y w a tn y c h  dla b ra k u  o d p o w ie d n ie g o  p o p a rc ia  ze 

s tr o n y  w ła d z  r z ą d o w y c h  —  jest n iestety  za  m ało , w s k u te k  c z e g o  z b y tn ia  c e n tr a ­

liz a c ja  s z k o ln ic tw a  z a w o d o w e g o  p o ciąga  za  sob ą w  p e w n y c h  za w o d a c h , k tó re  

i ta k  są p rze p e łn io n e , h y p e r p r o d u k c ję  p r a c o w n ic  na c ia sn ym  r y n k u  z b y tu , p r z y ­

c z e m  u w zg lę d n ić  n a le ż y  ta k ż e  fa k t , że s ie ro ty  p rzen iesio n e  z  p r o w in c ji do w ię k -  

i s z y c h  m iast, p o  o tr z y m a n iu  tam że  w y k s z ta łc e n ia  z a w o d o w e g o  po n a jw ięk szej 

czę śc i nie ch cą  w ra c a ć  do sw y c h  p ie r w o tn y c h  sied zib, p o w ię k sz a ją c  w  ten  sp o ­

só b  n ie ste ty  t y lk o  k a d ry  b e z r o b o tn y c h  w  w ię k s z y c h  m iastach . Z u p e łn ie  słusz- 

n em  jest za p a try w a n ie , iż  rze m ie śln ik  ż y d o w s k i, b y  m ó c sk u te c zn ie  k o n k u ­

r o w a ć  z  rze m ie śln ik ie m  c h rześ c ija ń sk im  m usi o tr z y m a ć  o  w ie le  d o k ład n iejsze  

w y k s z ta łc e n ie  fa c h o w e  a n iże li d o tąd . T e n  je d n a k  cel, b ędąc n ie ste ty  sk aza n i 

w y łą c z n ie  na w łasn e s iły  i nie zn a jd u ją c  z ro z u m ie n ia  ani u w ła d z  rz ą d o w y c h  

an i sa m o r zą d o w y c h , m u sim y się sta rać  o siągn ąć in n em i jeszcze  a n iże li d otąd  

śro d k a m i. P r zy n a jm n ie j w  ty c h  z a w o d a c h , k tó r e  są nam  d o stęp n e w zg lę d n ie  k t ó ­

re nie p rze d staw ia ją  z b y t  w ie lk ic h  p o d  ty m  w zg lę d e m  tru d n o ś c i, m u sim y  sta ­

ra ć  się o za k ła d a n ie  w a r s z ta tó w  s z k o ln y c h  nie t y lk o  w  c e n tra c h  ale ta k że  

w  m iasta ch  p r o w in c jo n a ln y c h . M u sim y  sobie jed n a k  p r z y te m  zd ać sp raw ę z  te ­

g o , że  o  w ła sn y c h  siłach teg o  b e zw zg lę d n ie  nie d o k o n a m y  i że  ra cze j tu , a n iżeli 

na in n y c h  p o la c h , b ę d z ie m y  m usieli u ciec  się d o  p o m o c y  in n y c h  fa c h o w y c h  

o rg a n iz a c ji. T o  je d n a k , c o  le ż y  w  n aszej m o c y , m u sim y  u c z y n ić . A  le ży  

w  n aszej m o c y  za ło ż e n ie  szeregu  m a ły c h  c h o ć b y  w a r s z ta tó w  p r z y  d o m a ch  sie­

ró t , ro z sz e rz e n ie  s z k ó ł i w a r s z ta tó w  ju ż  is tn ie ją c y c h  i p rze m ia n a  ty c h ż e  o s ta t­

n ich  w  k o o p e r a ty w y  p r o d u k c y jn e .



T w o r z e n ie  p la c ó w e k  n a u k o w y c h  dla p ra c y  p r o d u k ty w n e j jest tem b a r- 

d zie j k o n ie c z n e  ileże  —  jak  w y n ik a  ze sp ra w o zd a ń  s ta ty s ty c z n y c h  —  o k o ło  

500 sie ró t n a szy ch  zn a jd zie  się w  p r z y s z ły m  r o k u  w  ty m  w ie k u , w  k tó r y m  

będą m u siały  r o z p o c z ą ć  n au k ę  z a w o d o w ą . W  n a szy ch  w a r u n k a c h  jest to  o g ro m n e  

zad an ie , k tó r e  nas c z e k a  i d o  k tó r e g o  m u sim y  się o d p o w ie d n io  p r z y g o to w a ć . 

M u sim y  lic z y ć  się ze z n a c z n y m  n a p ły w e m  m ło d z ie ż y  do w ię k s z y c h  m iast, d o ­

kąd  ze w z g lę d ó w  fa k ty c z n y c h  b ęd zie  m usiała  b y ć  p rzen iesio n ą. T a  m asa m ło ­

d z ie ż y  m usi z  c h w ilą , g d y  u k o ń c z y  s z k o lę  p o w sze ch n ą  zasta ć  ju ż  u to ro w a n ą  

d ro g ę  d o  n au k i z a w o d o w e j. M usi z n a le ź ć  p o m ieszczen ie , c z y  to  w  z a k ła d a ch  

c z y  też  p r y w a tn ie , m usi zasta ć  ju ż  zo rg a n izo w a n ą  p o ra d n ię  z a w o d o w ą  i m usi 

m ieć  za p e w n io n ą  n a le ż y tą  o c h ro n ę  sw ej p r a c y . B ęd zie  r z e c z ą  k a żd e j ce n tra li 

z  oso b n a  na sw o im  teren ie  p r z y g o to w a ć  się d o  sp ełn ien ia  te g o  zad an ia  z  u- 

w zg lę d n ie n ie m  w a r u n k ó w  m ie js c o w y c h . O  ile id zie  o  n asz o k rę g , to  m u sim y 

p rze d e w s zy stk ie m  b e zw zg lę d n ie  się starać  o  p o w ię k szen ie  istn ie jący ch  burs, 

o c z y w is ta  ty c h , k tó r e  d ad zą  się p o w ię k s z y ć . M a m y  na m yśli b u rsę  dla  c h ło p ­

c ó w  p r z y  u l. J a n o w sk ie j 78. w e  L w o w ie , In te rn a t  d la  d z ie w c z ą t  p r z y  u l. P ie­

k arsk ie j 9. w e  L w o w ie  o ra z  bursę m ęską w  S tan isław o w ie . P o jem n o ść p ie rw ­

szej z  ty c h  burs da się z  ła tw o śc ią  z w ię k s z y ć  co n ajm n ie j o  50°/o p r ze z  p r z e p r o ­

w a d ze n ie  o d p o w ie d n ic h  a d a p tacji i u zu p ełn ie n ie  u rząd zen ia . In te rn a t  d la d z ie w ­

c z ą t o ra z  bursa m ęska  w  S tan is ław o w ie  m o g ą  b y ć  r ó w n ie ż  p o w ię k sz o n e , a to  

w  te n  sposób, że  d o p o m o że  się im  d o  w y k u p n a  m ieszk ań , k tó r e  w e  w ła sn y c h  

ich  d o m a ch  za jm u ją  jeszcze  lo k a to r o w ie  p r y w a tn i. S z c ze g ó ln ie  b ursa m ęska 

w  S tan is ław o w ie  m o g ła b y  p o w ię k s z y ć  liczb ę  sw y c h  w y c h o w a n k ó w  d o 50-ciu  

(o b ecn ie  m a 15) p r z e z  zw o ln ie n ie  z a ję ty c h  m ieszk ań  i sk o m p le to w a n ie  u r z ą ­

d zen ia . U r zą d z e n ie  in te rn a tu  p r z y  w a r szta ta c h  r ę k o d z ie ln ic z y c h  T o w . „ H a -  

so le jl"  w  S tan is ław o w ie  p o z w o liło b y  ró w n ie ż  na p o m ie szcze n ie  w  S tan is ław o w ie  

20 te r m in a to ró w  z  c a łe g o  o k rę g u . W  ty m  sam ym  ce lu  n a leża ło b y  też  —  i to  

k o sz te m  n aszym  —  p o w ię k s z y ć  in te rn a t p r z y  s z k o le  za w o d o w e j w  S try ju  p rze z  

c o  n ie ty lk o  z y s k a lib y ś m y  p o m ie szcze n ie  dla zn a c zn ie js ze j lic z b y  n aszych  d zieci 

z  o k rę g u  s try jsk ie g o , lecz  p o n a d to  z y s k a lib y ś m y  p ew ien  w p ły w  i na szk o łę  sam ą 

i m o g lib y ś m y  p r z e z  p r ze p ro w a d ze n ie  p e w n y c h  zm ia n  w  jej o rg a n iz a c ji p r z y s to ­

so w a ć ją b ard zie j d o  p o tr z e b  n aszej a k c ji. D a le j jest d la a k c ji k o n ie c z n o śc ią  

a b so lu tn ą  s tw o rz e n ie  b u rsy  dla  d z ie w c z ą t  w T a rn o p o lu , k tó ra b y  s łu ży ła  p o tr z e ­

b o m  c a łe g o  o k rę g u  p o d  w a ru n k ie m  o c z y w is ta , że  p o w sta n ą  tam  je d n o cześn ie  

ta k ż e  i k u r s y  z a w o d o w e  dla d z ie w c z ą t, k u  cze m u  dane są w sz e lk ie  w a r u n k i. 

S tw o rz e n ie  ty c h  k u r s ó w  o ra z  b u rsy  o k rę g o w e j w  z n a c z n e j m ierze  o d c ią ż y ło b y  

L w ó w  i u ła tw iło b y  ro z w ią z a n ie  p ro b le m u  k szta łc e n ia  z a w o d o w e g o  w  d ro ­

dze d ec en tra liza c ji.

R o z s z e rz e n ie  p o w y ż e j w y m ie n io n y c h  in s ty tu c ji w zg lę d n ie  s tw o rz e n ie  n o ­

w y c h  b y ło  p rze z  nas o b jęte  ju ż  z e s z ło r o c z n y m  p lan em  in w e s ty c y jn y m , k t ó r y  

je d n a k o w o ż  n ie ste ty  z  p o w o d u  b ra k u  fu n d u s z ó w  nie m ó g ł b y ć  w y k o n a n y . L i­

c z ą c  się ze  w z m o ż o n ą  p o trz e b ą  p o m ie szcze n ia  d zieci p rze n ie sio n y ch  z  p o c z ą t­

k iem  r o k u  sz k o ln e g o  z d o ła liś m y  jed y n ie  p r z e p r o w a d z ić  n a jk o n ie czn ie jsze  adap ­



ta c je  w  b u d y n k u  b u rsy  m ęskiej im . D . R u b e n z a h la  w e  L w o w ie , je d n a k o w o ż  

k o s z t  ty c h  a d ap tacji jest d o ty c h c z a s  p o k r y t y  t y lk o  w e k s la m i K o m ite tu  C e n t­

ra ln e g o .

J a k k o lw ie k  jesteśm y w  zasad zie  p r z e c iw n ik a m i w czes n e g o  u sa m o d zie ln ia ­

n ia  sieró t, g d y ż  nie m a m y  g w a ra n c ji ich  n a le ż y te g o  p r z y g o to w a n ia  do sa m o d zie l­

n e g o  ż y c ia , to  jed n a k  w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  od  zasa d y  tej m u sim y  i b ę d z ie m y  

m u sieli te ż  i n ad al o d s tę p y w a ć  z w ła s z c z a  jeśli id zie  o  d z ie w c z ę ta , a b so lw en tk i 

s z k ó ł z a w o d o w y c h , k tó r e  z  p r z y c z y n  w  p ie rw sze j części n in ie jszeg o  s p r a w o ­

zd a n ia  n a p r o w a d z o n y c h  n ie  m o g ą c  z n a le ź ć  p r a c y  w  p rze d się b io rstw a c h  c u d z y c h  

m u szą  b y ć  u sam o d zie ln io n e . W  ty c h  w y p a d k a c h  c a ły  d o ty c h c z a s o w y  tru d  b y ł­

b y  z m a r n o w a n y , g d y b y ś m y  ty m  d zie c io m  nie d o p o m o g li d o  u sam o d zie ln ien ia  

się p r ze z  z a k u p n o  o d p o w ie d n ic h  n a rzę d zi. D la te g o  te ż  i ta  k w e s tja  b ę d zie  m u ­

sia ła  b y ć  w z ię ta  w  ra ch u b ę  p r z y  u k ła d a n iu  b u d ż e tu  naszej p r z y s z łe j p ra cy . 

S p o d z ie w a m y  się b o w ie m  w  r o k u  p r z y s z ły m  u sa m o d zie ln ien ia  o k o ło  1 1 8 sieró t.

S zc ze g ó ln ą  tro sk ą  n ap ełn ia  nas z  k o le i sy tu a c ja  w  ja k ie j zn a jd u ją  się 

w s z y s tk ie  p r a w ie  nasze z a k ła d y  sieró t. T r o s k a  ta  jest te m  w ię k s zą  ileże  b ąd ź  co  

b ą d ź  z a k ła d y  tc  są je d y n y m i w id o m y m i z n a k a m i istn ien ia  n aszej o rg a n iz a c ji 

i że  sta n o w ią  on e o lb r z y m i d o ro b e k  k u ltu r a ln y , k t ó r y  o rg a n iza c ja  nasza o d ­

d ała  sp o łe cze ń stw u  na u ż y t e k  o b e cn eg o  a ta k ż e  i p r z y s z ły c h  p o k o le ń  naszej 

d z ia tw y . Z a k ła d y  te  m uszą  b y ć  u trz y m a n e  i to  n aw e t p o m im o  lu b  c h o ć b y  

i w b r e w  w o li p e w n y c h  o d ła m ó w  sp o łe cze ń stw a, k tó r e  —  b y ć  m o że  —  c h w ilo w o  

n ie zd a ją  sobie sp ra w y  z  k u ltu r a ln e g o  z n a cze n ia  ty c h  in s ty tu c ji. A le  nie t y lk o  

o u trz y m a n ie  ty c h  in s ty tu c ji m u sim y  się starać. U tr z y m a ć  b o w ie m  z n a c z y  

r o z w ija ć  je, in a cze j m u szą  o n e  upaść. P ie rw szą  rze c zą , k tó r a  w  p r z y s z ły m  b u ­

d że c ie  p r a c y  n aszej b ęd zie  m usiała  b y ć  u w zg lę d n io n ą  jest sanacja  s to su n k ó w  

w  z a k ła d a ch  p r z e z  u w o ln ie n ie  ich  od  k o lo s a ln y c h  d e f ic y tó w , k tó r e  ciążą  na 

n ich  ja k  z m o r a  i d ław ią  ich  ro z w ó j. O p r ó c z  k o n so lid a c ji w e w n ę trz n e j i n o rm a ­

liz a c ji s to s u n k ó w  p r z y  ró w n o c z e sn e m  p o d n iesien iu  p o z io m u  w y c h o w a w c z e g o  

t o  da, g d z ie in d z ie j zaś p r z e z  p r ze p r o w a d ze n ie  k o n ie c z n y c h  r e m o n tó w  u m o ż li­

w ie n ie  u tr z y m a n ia  z a k ła d ó w  p r zy n a jm n ie j w  o b e c n y c h  ro z m ia ra c h . P ierw sze j 

jest r z e c z ą  k o n ie c z n ą  p o w ię k sz e n ie  p o je m n o ści ty c h  in s ty tu c ji tam , g d zie  się 

z  ty c h  p o trz e b  sta ra liśm y  się za ra d z ić  p r z e z  w p ro w a d z e n ie  w  o k resie  s p r a w o ­

z d a w c z y m  in s ty tu c ji in s tru k to r a  w y c h o w a w c z e g o , k tó r e g o  je d y n e m  zad an iem  

jest r o z to c z e n ie  n a d zo ru  i k o n tr o li  nad  za k ła d a m i i s taran ie  się o u je d n o sta j­

n ien ie  w  n ich  sy ste m ó w  w y c h o w a w c z y c h  i p o d n iesien ie  p o z io m u  p r a c y  w y ­

c h o w a w c z e j. T e m u  ce lo w i b ęd zie  te ż  s łu ż y ła  R a d a  p e d ag o g iczn a , k tó r ą  w  n a j­

b liż s z y m  czasie  z a m ie rz a m y  p o w o ła ć  d o  ż y c ia . O c z y w is ta , ż e  obie te in sty tu c je  

jed y n ie  w ó w c z a s  będą s k u te c z n ie  m o g ły  p ra co w a ć, je żeli będą m ia iy  do d y sp o ­

z y c j i  o d p o w ie d n ie  fu n d u sze  na cele o rg a n iz a c y jn o -a d m in is tr a c y jn e  i k o n tr o ln e , 

n a  u rz ą d z e n ie  b ib ljo te k  d la  w y c h o w a w c ó w , k u r s ó w  d o k s zta łc a ją c y c h , w y k ł a ­

d ó w  i t. p . D ru g a  część  p ro b lem u  sa n a cy jn e g o  z a k ła d ó w  sta n o w ić  b ędzie  jedną 

z  n a jw ię k sz y c h  i n a jw a żn ie js z y c h  p o z y c ji  w  naszej p r z y s z łe j p r a c y  i je j b u d ż e ­

cie . W  tem  m iejscu  w sp o m n ie m y  t y lk o  o  n a jb a rd zie j p ie k ą c y c h  p o trze b a c h .



k tó re  z n a la z ły  ju ż  w y r a z  w  n a szy m  p lan ie  in w e s ty c y jn y m  na r o k  1929. Id zie  

w ię c  o  b u d o w ę  d o m u  sie ró t w  D o lin ie , g d zie  K o m ite t  m a  ju ż  z a k u p io n y  g ru n t 

i o k o ło  6.000.—  z ł. g o tó w k i na ro z p o c z ę c ie  ro b ó t. T a k i  sam  w y p a d e k  z a c h o d zi 

w  U s tr z y k a c h , gd zie  z  w y b u d o w a n ia  z a k ła d u  a k c ja  o d n io s ła b y  jeszcze  i tę  k o ­

rzy ść , że  z a p e w n iło b y  się w  ten  sp o sób  p o m ie szcze n ie  i m o żn o ść  r o z w o ju  istn ie­

jącym  tam  że ń s k im  k u rso m  z a w o d o w y m . P r ze b u d o w a  z a k ła d u  s ie ró t w  W o jn i-  

io w ie, k t ó r y  ja k o  z a k ła d  c e n tra ln y  d la  W o je w ó d z tw a  s ta n is ła w o w sk ie g o  sp e ł­

nia n ad er d o n io słe  zad an ie , jest r z e c z ą  b a rd zo  p iln ą  i m usi b y ć  ja k  n a jr y c h le j 

u k o ń c z o n ą  te m b a rd z ie j, że  w ła d ze  g ro żą  za m k n ię c ie m  za k ła d u  na w y p a d e k  nie- 

d o k o n a n ia  p o tr z e b n y c h  a d ap tacji. Z a k ła d  w  Ż ó łk w i, k t ó r y  śm iało  s łu ż y ć  m o ­

że  ja k o  w z ó r  m ałego  z a k ła d u  p ro w in c jo n a ln e g o , zn a jd u je  się w s k u te k  fa ta ln y c h  

w a r u n k ó w  m ie js c o w y c h  w  b a rd zo  c ię ż k ie m  p o ło że n iu  i nie jest w  stanie  o  w ła ­

sn y ch  silach  u zu p e łn ić  in w e n ta rz  i p r z e p r o w a d z ić  re m o n t, k t ó r y  jest b e z w z g lę ­

dnie k o n ie c z n y m  d la  u tr z y m a n ia  za k ła d u . Z a k ła d  s ieró t w  K u ta c h  nie m o że  

ab so lu tn ie  b y ć  p o z o s ta w io n y m  w  d o ty c h c z a s o w e m  p o m ie szcze n iu . B ra k  o d ­

p o w ie d n ie g o  p o m ie szcze n ia  b y ł p o w o d e m , że na w io sn ę  br. z a k ła d  m ia ł u lec  

lik w id a c ji. O b e c n ie  n ad arza  się m o żn o ść  u zy s k a n ia  dla te g o  z a k ła d u  o d p o w ie ­

d n ieg o  p o m ie szcze n ia , a m ia n o w ic ie  w  o fic y n a c h  b u d y n k u  k ah aln e g o , k tó r e  

m u sie lib y śm y  w ła sn y m  k o szte m  z a a d a p to w a ć. N ie m n ie j p a lącą  k w e s tją  jest 

n ad b u d o w a  p ię tra  w  za k ła d z ie  s ie ró t w  Z ło c z o w ie . P r z y  sp o so b n o ści in sp e k cji 

p r ze k o n a liś m y  się na m iejscu  o m o żliw o ś c i i ce lo w o ś c i tej b u d o w y , k tó r a  nie 

t y lk o  p o z w o li  na zn a c z n e  p o w ię k sze n ie  lic z b y  w y c h o w a n k ó w  za k ła d u , ale da 

też m o żn o ść  ro zsze rze n ia  is tn ie ją c y c h  p r z y  ty m  za k ła d z ie  w a r s z ta tó w : t r y k o -  

ta rsk ieg o  i b ie liźn ia rs k ie g o . Z a k ła d  s ie ró t w  K o lo m y ji  p r z e p r o w a d z ił w  u b ie ­

g ły m  r o k u  w ła sn y m  k o s z te m  re k o n s tru k c ję  ca łe g o  b u d y n k u . R o b o t y  r e k o n ­

str u k c y jn e  n ie z o s ta ły  jed n a k  n ie ste ty  u k o ń c z o n e . N a  r e k o n s tru k c ję  u rz ą d z e ń  

sa n ita rn y ch  z a b r a k ło  fu n d u sz ó w . A  m u sim y  d o d ać, że  na m iejscu  p rze k o n a liś m y  

się, iż  sto su n k i p o d  ty m  w zg lę d e m  w  za k ła d z ie  k o ło m y js k im  nie m o gą  b y ć  

abso lu tn ie  d łu że j to le ro w a n e .

P r z y  u sta lan iu  n a jp iln ie jszy c h  p o tr z e b  naszej a k c ji, z  o b ecn ej jej sy tu a c ji 

w y n ik a ją c y c h , lic z y liś m y  się z  tem , że  ja k o  o rg a n iz a c ja  ta k  z n a c z n y  o b ejm u jąca  

teren  d zia ła ln o śc i m u sim y  m ieć p e w n ą  lic z b ę  z a k ła d ó w , k tó r e b y  do p e w n e g o  

p r zy n a jm n ie j sto p n ia  s łu ż y ć  m o g ły  p o trz e b o m  ca łe g o  o k rę g u . Jeżeli w  sw o im  

czasie  z lik w id o w a liś m y  a k c ję  o p ie k i p r y w a tn e j w  k ilk u n a s tu  p u n k ta c h  n aszego  

d y s tr y k tu , to  ju ż  w ó w c z a s  lic z y liś m y  się z  tem , że  p ręd ze j c z y  p ó źn ie j dość 

zn a c z n a  lic zb a  s ie ró t z  ty c h  lu b  in n y c h  p u n k tó w  b ęd zie  m usiała  b y ć  u m ie szczo n ą  

w  z a k ła d a ch  p o b lis k ich  m iast. W  p ie rw s z y m  r z ę d z ie  lic z y liś m y  się i l ic z y m y  

z  k o n ie c z n o ś c ią  p rzen iesien ia  z  ty c h  m ie jsco w o ści s ie ró t p o tr z e b u ją c y c h  k s z ta ł­

cen ia  z a w o d o w e g o . C z a s  w y k a z a ł zu p e łn ą  słu szn o ść  n a szy c h  p r zy p u s z c z e ń . 

I d la te g o  te ż  nie t y lk o  nasze b u rs y  i p ó łin te r n a ty  n oszą  w y b it n y  c h a ra k te r  z a ­

k ła d ó w  c e n tr a ln y c h  dla sw eg o  o k rę g u , ale ta k ż e  n ie k tó r e  z a k ła d y  dla d zie c i 

w  w ie k u  s z k o ln y m , siłą k o n ie c z n o ś c i słu żą  b liższe j i d alszej p r o w in c ji i w  ten  

sposób  r ó w n ie ż  s ta ły  się p o n ie k ąd  z a k ła d a m i c e n tra ln e m i. O c z y w is ta , że  z a b e z p ie ­



czen ie  b y tu  ty c h  z a k ła d ó w  c e n tra ln y c h  b ędzie  m u sia ło  s ta n o w ić  p o w a żn ą  p o ­

z y c ję  w  p r z y s z ły m  n aszy m  b u d żecie . D o t y c z y  to  r ó w n ie ż  u tr z y m a n ia  sanato- 

r ju m  w  D ę b in ie , k tó r e  jest zak ła d e m  c e n tra ln y m  d la  ca łeg o  n aszego  o k ręg u , 

a p o n ie k ą d  ta k ż e  i d la  Z w ią z k u .

O g ó ln e  zad an ia  n a tu ry  o rg a n iz a c y jn o -a d m in is tr a c y jn e j i p r o p a g a n d y s ty c z-  

nej zn a jd ą  się w  n aszym  b u d żecie  na d a lszy m  p lan ie , ja k k o lw ie k  zd a je m y  sobie 

sp raw ę z  teg o , że  te  w y d a tk i nie m o gą  b y ć  ab so lu tn ie  u w ażan e  w y łą c z n ie  za 

k o n su m c y in e .

Z  z a łą c z n ik ó w  d o  m em o rja łu , u za sa d n ia jący ch  c y fr o w o  stan  i p o trz e b y  

n aszej a k c ji o g ła sza m y  tu  d la  b ra k u  m iejsca je d y n ie  ze staw ie n ia  p r z y c h o d ó w  

i r o z c h o d ó w  a k cji w  o sta tn ie m  p ó łr o c z u , z  k tó r y c h  to  ze sta w ie ń  w id o c z n y m  

jest d la  k a ż d e g o  sto su n ek  u d zia łu  R z ą d u , S a m o rzą d ó w  i sam ego sp o łe cze ń stw a  

w  p o k r y w a n iu  p o tr z e b  n aszy ch  sieró t, a p r ze d e w s zy stk ie m , że  ż y d o w s k ie  sp o ­

łe c z e ń s tw o  jest p r ze c ią żo n e  i że na d łu ższą  m etę  nie m o żn a  lic z y ć  n ato , iż 

o w ła sn y c h  siłach  z a s p o k o ić  p o tra fi w sz e lk ie  sw e p o tr z e b y  w  d zie d z in ie  o p iek i 

sp o łeczn ej.

M u sim y  za te m  k o n ty n u o w a ć  w  n aszej p r a c y  ta k ty k ę  w a lk i, k tó r ą  od 

szeregu  la t sło w em  i p ism em  p r o w a d z im y , w a lk i o p raw a, dane n aszem u  d zie c ­

k u  ju ż  d aw n o , k tó r y c h  jed n a k  d o ty c h c z a s  nie u d a ło  się n am  dla n iego.... z d o ­

b y ć . B rz m i to  m o że  tro c h ę  p a ra d o k sa ln ie , jed n a k  n ie ste ty  w  rz e c z y w is to ś c i 

ta k  jest. O d  szereg u  la t ż y d o w s c y  d zia ła cze  sp o łe c zn i w a lc zą  w  „ P r z e g lą d z ie  

S p o łe c z n y m "  i prasie  c o d zien n e j o  re a lizację  p ra w  d z ie c k u  ż y d o w s k ie m u  na- 

ró w n i z  in n e m i d ziećm i u staw ą  n ad an y ch . W  w a lce  tej z  n ie s ły ch a n y m  tru ­

d em  z d o b y w a m y  p o z y c ję  za  p o z y c ją , o cze m  zre sztą  św ia d czą  p o n iższe  zesta­

w ien ia  ra c h u n k o w e , jed n a k  d o  p o m y śln e g o  za k o ń c ze n ia  jej b a rd zo  jeszcze  

d a le k o .

Im  b a rd z ie j ta  sp raw a p r a w n ic z o  się k o m p lik u je , tem  o strze jszą  p o w in n a  

b y ć  nasza  ta k ty k a . G ło d n e  d z ie c k o  m usi b y ć  n a k a rm io n e m , a o p u szc zo n e  o t r z y ­

m ać  o p ie k ę  n a ty c h m ia st i n ie m o że  c z e k a ć  na ta k ie  lu b  in n e z a ła tw ie n ie  k w estji 

s p o rn y c h  m ię d z y  d zia ła cza m i s p o łe c zn y m i a Z w ią z k a m i k o m u n a ln y m i z  jednej, 

a S a m o rząd a m i i R z ą d e m  z  d ru g ie j s tro n y .

R z ą d  sto i na sta n o w is k u  p e łn e g o  w y k o n a n ia  u s ta w y  o o p iece  sp o łe czn e j —  

p r ze z  S a m o rz ą d y , a te z n ó w  t y lk o  w  d ro b n ej części sp ełn ia ją  ten  o b o w ią z e k , 

zasłan iając się ró ż n e m i m n iej lu b  w ięcej te o r e ty c z n ie  u za sa d n io n y m i p o w o d a m i. 

Z d aje  się je d n a k , że n a jw a żn ie jsz y m  p o w o d e m  jest ten , że W ła d z e  ce n tra ln e  

nie c z y n ią  n ic  —  lu b  p ra w ic  n ic, b y  sw e s ta n o w is k o  ta k ż e  w  p r a k ty c e  p r z e ­

p r o w a d zić . R z ą d  nie w y w ie r a  o d p o w ie d n ie g o  n acisk u  na S a m o rz ą d y  w  k ie ­

r u n k u  w y k o n y w a n ia  o p ie k i sp o łeczn ej, nie k o r z y s ta  ze  sw y c h  a tr y b u c ji ja k o  

W ła d z a  N a d z o rc z a  nie k o n tr o lu je  p o c z y n a ń  gm in  w  d zied zin ie  o p ie k i s p o łe c z ­

nej i n ie stosu je s a n k c y j w  u staw ie  o  o p iece  sp o łe czn e j p rze w id z ia n y c h .

Z m ian a  s ta n o w is k a  R z ą d u  i S a m o rzą d ó w  w o b e c  n aszej p r a c y  i jej p o trze b  

jest dla n a ' n a c z e ln y m  p o stu la te m  c h w ili. C z u w a jm y , b y  p r z y  re a liza c ji u sta w y  

o o p ie k u n a ch  sp o łe c zn y c h  ten  cel nasz zo sta ł o siągn ięty .



R ozchody
a k cji s ie r o c e j  w e  W sc h o d n ie j  M a ło p o ls c e  — za  czas  

o d  1. k w ie  fu  i a d o  30 . w r z e śn ia  19129.

Okręg
Lw ów

Okręg
Sćanisla=

wów

Okręg
Tarnopo l Razem " o

j Żyw ienie 157.625-43 51 811*21 37,611 46 247.048 10 41 .-°/o

Pomoc medyczna 10.651 67 669 32 1 30687 12.626-86 2 —°/o

Nauka ogólna 6.44304 6.15791 3-62549 16-226 44 2.70%

Nauka fachowa 7.179.69 3.335 69 1 377 50 11.892 88 2.— °/«

! Odzież 19.086 63 7.87372 4 978'55 31 938 90 5.30%

K olon je  le tn ie 11.742 65 2.53298 6 9 - 14.34463 2.40%

j Rem onty 13.252-51 1.984-14 1.60L65 16.838-30 2.80%

! Inw estyc je 9.289-35 1.062 - 659 05 11.010.40 1.90%

P ran ie 2.108M4 75232 869-54 3 .7 3 0 - 0.60%

U trzym anie nieruchom. 80862 .65*25 96-25 1 070 12 0.15 %

Inw entarz 6.138.19 290-85 829-90 7.258-94 1.20%

Place*) 60 927 05 13095-85 10.049 36 84072-26 13.95%

Kom orne*) 8.755-40 805 50 — 9560-90 1.50 %

O pał i  św iatło*) 16.531-81 4.398-65 4.33586 25.266 32 4-20%

Inne adm in istrac.*) 22.365 93 6.749-60 2.727-17 3L842 70 5.30 %

Różne*) 40.180'16 29.61906 8.40559 78.20481 1 3 .-%

R a z e m 393.086-27 131.304 05 78,542-24 602.93256 1 0 0 .-%

Uwaga : Pozycje oznaczone gwiazdkami obejm ują w yd a tk i wszystkich zakła= 
dów sierót, a n ie  w yd a tk i adm in istracyjne Kom ite tów .



P rzych ody
a k cji s ie r o c e j  w e  W sc h o d n ie j  M a ło p o ls c e  — za  c za s  

od  1. k w ie tn ia  d o  30. w r z e śn ia  1929.

Ź r ó d ł o O kręg
Lwów

O k r ę g
S tan isła ­

wów
O kręg

T arnopol Razen °/o

K om itet C en tra lny  

Składki Członków  

S ubw . R ządow e ogól.

„ R ządow e special. 

M ag isfra ty  

W ydziały Pow iafow e 

G m iny Żydow skie 

O p ła ty  za dzieci 

W pływ y za pracę dzieci 

W pływ y z nieruchom . 

O fiary  

Im prezy

Z asiłk i od ziomków 

Różne

R a z e m

51.393 — 

48.249.14 

6.89905

1 .10J-— 

46.834-70 

2.140'— 

20.330' -  

32.475'76 

98556 

6.31L46 

22.353 26 

21.50647 

26-854-58 

39.655'27

327.088 25

11.665 '- 

16.684 34 

3 496‘30

9.150'—

12.827-71

5 0 0 -

22 369-98 3 7 5 0 -

2 .8 62 -- 700'—

8-608-75 6 862-75

1 6 2 5 -- 1.360 —

563 — 27424

448-50 3 0 0 -

7.668 52 8.623-60

9.128 78 10.071-94

9.20972 13.46535

36.24042 9 61091

72.208'— 

77.761 19 

10895-35 

1.100 — 

72 954 68 

5.702- - 

35 801 50 

35.460.76 

1 82280 

7 059 96 

38.645 38 

40.707.19 

49 529.65 

85.506-60

130 570 31 77.496.50 535.155-05

13 5O°/0 

14,50% 

2.—°/0 

0-20 °/° 

13.60 /„

1 — 0 / >• / o

6.70°/o 

6.70°/o 

0.40% 

130%  

7.20 % 

7.60% 

9.30% 

1 6 - %

100.—%



P o w s t a n i e ,  o r g a n i z a c j a  i p r a c a  

S f  a c j i  O p i e k i  nad m a f k ą  i d z i e c k i e m
w e  L w o w ie .

Pierwszą formą zorganizowanej opieki nad niemowlęciem 
i dzieckiem w pierwszych latach jego życia były wszędzie domy 
podrzutków i prawie równocześnie z niemi powstające domy 
sierot.

Opieka ta wypłynęła z konieczności zajęcia się niemowlęciem 
podrzuconem, którego matki nie można było eruować, tudzież 
dzieckiem małem, istotą bezbronną, którą odumarli rodzice, a z k tó- 
remi władze, nie wiedząc co począć, musiały pomyśleć o schronieniu 
dla nich i o ich wychowaniu.

Początkowo rozwiązywano tę kwestję bardzo prymitywnie 
oddając tego rodzaju dzieci rozmaitym kobietom na tak zwany 
garnuszek, t. j. na utrzymanie.

Dopiero smutne doświadczenie z temi „przedsiębiorczyrdami", 
których większość okazała się „fabrykantkami aniołków", skłoniła 
władze miejskie do stworzenia racjonalnie urządzonych domów dla 
podrzutków i sierot. W  ślad za władzami poszły Gminy wyznanio­
we, a przedewszystkiem Żydowskie instytucje społeczne i osoby 
prywatne stwarzając rozmaite fundacje, mające ten sam cel na oku.

Następnie przystąpiono do budowy Przytulisk dla dzieci, t. zw. 
zakładów dla biednych dzieci, a w dalszym ciągu społeczeństwo za­
częło się zajmować racjonalną i systematyczną opieką nad młodzie­
żą aż do ukończenia szkół i rozpoczęcia wykonywania zawodu.

Przełomowym pod tym względem był czas, w którym  zaprze­
stano działań wojennych t. j. rok 1919 (u nas w Polsce wskutek 
wojny bolszewickiej rok 1921) t. j. czas w którym  wygłodzona, 
wycieńczona i schorowana ludność całej Europy a w pierwszym rzę­
dzie państw centralnych, zdziesiątkowana na skutek strat w oko­
pach, tudzież na skutek epidemji wybuchłych w ostatnich latach 
wojny, zmuszoną była pomyśleć przedewszystkiem o powrocie do 
zdrowia i przywróceniu tegoż dorastającemu pokoleniu, a więc 
o wychowaniu zdrowego i odpornego pokolenia przyszłego.

W  roku tym  zaczęła też działać niesłychanie doniosła i dobro­
czynna w swych skutkach akcja pomocy dla dzieci europejskich, 
zorganizowana przez społeczeństwo amerykańskie pod kierownic­
twem dzisiejszego Prezydenta Stanów Zjednoczonych, H erberta



Hoovera, która — aczkolwiek czynna już przedtem — przystąpiła 
w tym czasie do organizowania stałej i racjonalnej Opieki nad 
Dzieckiem i Młodzieżą.

Władze Polskie tak rządowe jak i komunalne zastraszone nie­
słychanie wielką śmiertelnością wśród niemowląt i dzieci podczas 
wojny udzielały tej akcji wszelkiej najdalej idącej pomocy stwa­
rzając przedewszytkiem w Warszawie Centralny Polsko-A m ery­
kański Komitet Pomocy Dzieciom (P. A. K. P. D.) który w na­
stępnych latach pracował jako wyłącznie Polski Komitet Pomocy 
Dzieciom (P. K. P. D.).

Przy organizowaniu tej akcji przystąpiono w pierwszym rzę­
dzie do stworzenia obejmującej cały kraj sieci Poradni dla Matek 
i dzieci, mających na celu opiekę nad dzieckiem nie tylko od chwili 
urodzenia, ale już od chwili jego poczęcia przez opiekę nad ko­
bietą w czasie ciąży, porodu a następnie nad niemowlęciem i dziec­
kiem aż do lat 3-ch, a obecnie rozszerzono opiekę aż do wieku 
przedszkolnego.

Poradnie tego typu aczkolwiek nie tak zorganizowane i nie tak 
sprawnie działające a przedewszystkiem nie tak frekwentowane 
istniały już na Zachodzie przed wojną, a we Lwowie założono 
w roku 1919 na wzór tychże przy ul. Chorążczyzna 22. Poradnię 
fungującą przy miejskim Urzędzie Opieki Generalnej, t. j. przy 
Urzędzie Opieki prawnej nad dzieckiem nieślubnem.

Pod koniec roku 1921 Poradnia ta objęta została przez wyżej 
wspomniany P. A. K. P. D. i zorganizowana w ten sam sposób jak 
wszystkie stacje w całej Europie przez ten Komitet na wzór ame­
rykański zakładane.

W  kwietniu 1922 zwrócił się do mnie P. A. K. P. D. w osobie 
Ms. E. Shoenberger z zapytaniem czy nie chciałabym przystąpić do 
współpracy nad założeniem Stacji dla II. i III. dzielnicy t. zn. dla 
ludności żydowskiej, a wobec tego, że i Joint myślał podówczas
0 założeniu Stacji rozdawnictwa mleka dla dzieci i karmiących ma­
tek, doszło do porozumienia między P. A. K. P. D., Jointem
1 Gminą Wyznaniową na posiedzeniu pod koniec miesiąca kwiet­
nia r. 1922 podczas którego uchwalono Stację założyć, przyczem 
Gmina Izraelicka zobowiązała się dać lokal, światło i opał, Joint 
zobowiązał się lokal ten odpowiednio zaadaptować i akcję począt­
kowo subwencjonować a P. A. K. P. D. objął najważniejszą część 
zadania, a to: urządzenie administracji i bardzo skomplikowanej 
książkowości całej instytucji, wyszkolenie 2 opiekunek społecznych 
na klinice pedjatrycznej prof. Groera wedle systemu prof. Pirquet’a 
we Wiedniu, wreszcie wyposażenie Stacji w bardzo wielką ilość 
datków amerykańskich w naturze w postaci mleka kondensowane-



go, kompletnych wyprawek dla noworodków, mydła, tranu, ręcz­
ników, podkładów gumowych, basenów, waty, lysolu i t. d., sło­
wem wszystkiego, co do uruchomienia Poradni hyło potrzebnem.

Dnia 5. maja 1922 rozpoczęła pracować równolegle ze stacją 
Chorążczyzna placówka ta, jako zupełnie równorzędna i samo­
dzielna Stacja, pod mem kierownictwem.

Podczas gdy Stacja przy ul. Chorążczyzna od pierwszej chwili 
otrzymała lokal w budynku miejskim, pod każdym względem od­
powiedni, Stacja przy ul. Rappaporta otrzymawszy pomieszczenie 
w ambulatorjum szpitala Żydowskiego w godzinach wolnych, 
z miejsca musiała rozpocząć żmudne i przez długie lata trwające 
starania o uzyskanie nadającego się na ten cel lokalu. Praca w am­
bulatorjum szpitala żydowskiego nie odpowiadała mi z dwóch za­
sadniczych powodów. Uważałam za wysoce nieodpowiednie bada­
nie zdrowych dzieci w lokalu ambulatorjum przez który w ciągu 
przedpołudnia przesuwały się setki chorych, często zaraźliwych 
(oczyszczenie tego lokalu przed badaniem dzieci nie na wiele się 
przydało), ponadto chodziło mi o to, by matki przez umieszcze­
nie Poradni w ambulatorjum szpitala nie nabrały fałszywego wyo­
brażenia o działalności i przeznaczeniu Poradni, mieszając pojęcie 
tejże z pojęciem ambulatorjum dziecinnego.

Po długich staraniach otrzymałam nareszcie w roku 1925 
dzisiejszy lokal, mieszczący się przy ul. Szpitalnej 31. który  odno­
wiony dzięki wydatnej pomocy społeczeństwa żydowskiego tu ­
dzież Gminy Izraelickiej i P. K. P. D., jest wzorem tego rodzaju 
lokali i jako taki bywa często zwiedzany przez osoby zajmujące się 
opieką nad dziećmi.

Gdy w roku 1926 zaczął się likwidować Komitet P. K. P. D. 
wtedy Gmina m. Lwowa na podstawie ustawy z dnia 16. sierpnia 
1923 Dz. U. R. P. nr. 92 poz. 726 objęła tegoż funkcje i stwo­
rzyła Miejskie Stacje Opieki nad Matką i Dzieckiem, podległe 
z jednej strony VII. Wydziałowi (Opieki Społecznej) z drugiej pra­
cujące w porozumieniu z Miejskiem Urzędem Zdrowia1). Przy tej 
sposobności podkreślić należy ze szczególnem uznaniem nader wy­
datną pomoc, jakiej Stacjom użyczył początkowo wiceprezydent 
Obirek, tudzież nader energiczne i celowe poparcie jakiego dozna­
ją Stacje od pierwszej chwili urzędowania Zastępcy Komisarza Rzą­
du p. Starosty Frankowskiego.

1) O d  te j c h w ili p r ze c h o d z ą  one w  zu p e łn o śc i na etat G m in y  m . L w o w a , 

k tó r a  u tr z y m u je  w  zu p e łn o śc i S tacje  (za w y ją tk ie m  je d y n ie  lo k a lu  S tacji p r z y  

u l. S z p ita ln e j u d z ie lo n e g o  p r z e z  G m in ę  W y z n a n io w ą  Izr .)  k o sz te m  o k o ło  80.000 

z ł.  ro c z n ie  w s ta w io n y c h  na ten  ce l w  b u d ż e t G m in y  m . L w o w a .



P o n i ż e j  p o d a j e m y  k r z y w ą  r u c h u  d z i e c i  ( I )  o r a z  k o b i e t  c ię =  

ż a r n y c h  ( I I )  w  o b u  S f a c j a c h  w  l a l a c h  1 9 2 1 — 1 9 2 8 .
i.

S t a c j a  u l .  C h o r ą ż c z y z n a .  S t a c j a  u l .  S z p i t a l n a .
U w a g a :  1) R o k  1 921  ć. j .  r o k  w y d a w n i c t w a  d a r ó w  a m e r y k a ń s k i c h  i 1 r .  i s t n i e n i a  s t a c j i .

2 ) O d  r  1 9 2 6  z a c z y n a  s i ę  s p a d e k  l i c z b y  u r o d z i n .
3 ) R a z e m  o d  1 9 2 1 — 1 9 2 8  b y ło  1 4 .1 9 0  d z i e c i

II.

■'  .............   S t a c j a  u l .  C h o r ą ż c z y z n a . .........—  ■■ - ■■■ S t a c j a  u l .  S z p i t a l n a .
U w a g a  : 1) O d  r .  1 9 2 6 —1 9 2 8  S t a c j a  p r z y  u l .  C h o r ą ż c z y z n a  d l a  c i ę ż a r n y c h  n i e c z y n n a .  

9 )  O d  r .  1 9 2 5  r o z p o c z y n a  w  l o k a l u  S t a c j i  a k c j ę  d l a  c i ę ż a r n y c h  T .  O .  Z .
3 )  R a z e m  o d  1 9 2 1 — 1 9 2 8  b y ł o  1 8 5 9  k o b i e t  c i ę ż a r n y c h .



Określając pokrótce cele i zadania „Miejskich Stacji Opieki nad 
Matką i Dzieckiem" t. j. dawnych Poradni, możnaby powiedzieć, 
że są to instytucje mające na celu przedewszystkiem wychowanie 
zdrowego dziecka.

Niemniej pouczanie matki o zasadach higjeny dziecka, o jego 
potrzebach, o racjonalnem odżywianiu i pielęgnowaniu, nie wy­
czerpuje zadań Stacji, gdyż Stacja, chcąc należycie wypełnić swoje 
zadanie musi ponadto wyjść z ram kontroli higjenicznej, i speł­
niać rolę pośrednika między potrzebującą matką a innemi insty­
tucjami powołanemi do zadośćuczynienia wszelkim potrzebom 
dziecka. W  Stacji powinna matka znaleźć odpowiedź na wszelkie 
pytania wiążące się w ten lub inny sposób ze zdrowiem, prawi­
dłowym rozwojem i bezpieczeństwem dziecka. Stacja jest też in­
stytucją powołaną do pomagania matce potrzebującej w uzyskaniu 
styczności z instytucjami takiemi, jak Generalna Opieka odnoś­
nie do porad prawnych dla matek nieślubnych, żłóbki dla matek 
pracujących, wydziały opieki społecznej dla rodzin bezrobotnych 
i potrzebujących wsparcia, wreszcie ochronki, zakłady położnicze, 
przytuliska dla bezdomnych, Kasy Chorych i t. d.

Na czele każdej Stacji stoi kierowniczka, której podlegają 
wszystkie agendy i personal Stacji a w szczególności nadzór nad 
sprawnem jej funkcjonowaniem, przydzielanie pracy poszczegól­
nym osobom pracującym na Stacji, kontrola książkowości i admi­
nistracji, opracowywanie statystyki, preliminarza budżetu roczne­
go, a przedewszystkiem stały kontakt z przełożonemi władzami 
i — jak wyżej już zaznaczyłam — obowiązek stałej interwencji we 
wszystkich innych instytycjach społecznych dla matek, potrzebu­
jących bądźto porady, bądźteż wsparcia. Kierownictwo hygjeniczno- 
lekarskie leży w rękach jednego lekarza ginekologa i przeważnie 
i —2 lekarzy chorób dziecinnych, którym  w sprawach lekarskich 
podlegają opiekunki społeczne, których praca nader żmudna i po­
święcająca stanowi o powodzeniu całej akcji. Obok opiekunek spo­
łecznych pracują na Stacjach wolontarjuszki, które rekrutują się 
przeważnie z absolwentek kursu „Liga Małych Matek".

Poza Stacją czynną jest stale Kuchnia mleczna, która dostar­
cza Stacjom mleka sterylizowanego w rozmaitych odmianach, od­
powiednio do przepisów lekarzy przyprawionego.

Stosownie do tego składu odbywa się też praca Stacji, którą 
podzielić można odnośnie do każdego dziecka w Stacji zarejestro­
wanego na następujące etapy: i) opieka nad matką w czasie ciąży, 
2) pomoc przy porodzie, 3) opieka nad oseskiem, t. j. niemowlę­
ciem do ukończonego 2-go tygodnia życia, opieka nad niemowlę­



ciem do lat 2-ch i to a) na Stacji, b) domowa, 4) opieka nad dziec­
kiem od lat 2-ch aż do przedszkola.

Pracę swą musiała Stacja rozpocząć od rozległej i intenzywnej 
propagandy, która miała na celu zwerbowanie jak największej ilo­
ści matek, nie mogących najczęściej pojąć, poco właściwie mają 
chodzić do systematycznego badania podczas ciąży, skoro już prze­
ważnie urodziły kilkoro dzieci bez żadnej pomocy w tym czasie, 
ani rozumieć konieczności poddawania stałemu badaniu dziecka 
zdrowego lub wydającego im się zdrowem.

Na największą trudność natrafiła czynność propagandystyczna 
Stacji przy wykorzenieniu z pośród matek tego największego w ro­
ga dziecka, jakiem jest sztuczne karmienie, tudzież przy wyplemia- 
niu ogromnej ilości zabobonów i przesądów rozpowszechnionych 
i hodowanych troskliwie przez matki, babki, ciotki i sąsiadki.

W  akcji tej musiała się Stacja posługiwać najbardziej „rzeczo­
wym" argumentem t. j. rozdawaniem darów amerykańskich, k tó ­
rych, jak to już wyżej wspomniałam, dostarczał całemi skrzyniami 
P. A. K. P. D. i Amerykański Czerwony Krzyż. Ponadto musiano 
wprowadzić dla matek karmiących piersią swe dzieci premje.

Wychowawcza ta działalność Stacji nie trwała długo. Po pew­
nym czasie matki widząc u innych nadzwyczajne wyniki stałej opie­
ki roztaczanej przez Stację nad dzieckiem, nabrały pełnego zaufa­
nia do niej i dzisiaj' wyjątkowo tylko zdarzają się wypadki, gdzie 
matka nie rejestruje siebie i dziecka w Stacji i nie spełnia wskazań 
lekarza i opiekunek społecznych.

Z chwilą zajścia w ciążę zgłasza się matka na Stację, zostaje ze 
wszystkiemi najdrobniejszemi a ważnemi szczegółami zarejestrowa­
na i od tej chwili pozostaje pod stalą opieką lekarza ginekologa, 
który ją bada w oznaczonych okresach, a ponadto daje odpowied­
nie instrukcje opiekunce, która odwiedza ją w domu.

Stan taki trwa aż do połogu, przy którym  w miarę potrzeby 
lekarz udziela osobiście pomocy, cięższe wypadki kieruje do kli­
niki i szpitala, a ponadto każda kobieta rodząca w domu otrzymuje 
ze Stacji do użytku t. zw. skrzynię porodową, t. j. pełny komplet 
przyborów i artykułów aptecznych, potrzebnych do porodu, tu ­
dzież komplet potrzebnej bielizny.

Przez ten cały czas i po porodzie odwiedza położnicę w miarę 
potrzeby lekarz, opiekunka stacyjna, która relacjonuje stale leka­
rzowi, udziela matce wskazówek odnośnie do niej samej i do no­
worodka. W wypadkach potrzeby przydziela matce karmiącej mle­
ko, wreszcie czuwa nad tem by noworodek możliwie najwcześniej 
został sprowadzony do badania lekarza-pedjatry i zarejestrowany 
na stałe w Stacji.



Od tej chwili roztacza Stacja stałą opiekę nad niemowlęciem, 
które odtąd bywa przedstawiane okresowo do badania na Stacji, 
gdzie zostaje zarejestrowane na odpowiedniej karcie ilustrującej do­
kładny przebieg jego rozwoju.

Przy każdorazowej wizycie dziecko zostaje ważone, mierzone 
a następnie poddane gruntownemu badaniu przez lekarza, który  
udziela matce wskazówek co do dalszego odżywiania i pielęgnacji. 
Dzieciom dokarmianym przepisuje lekarz mleko z Kuchni mlecz­
nej, gdzie ono bywa przyrządzane w pięciu rozmaitych gatunkach. 
Dzieci uboższych matek otrzymują to mleko bezpłatnie, podobnie 
jak wszystkie inne artykuły do hygjeny, a to: puder, mydło, tran, 
ręczniki, wyprawki, watę, lysol i t. d. Dzieci anemiczne i rachitycz­
ne, których większość stanowią niestety dzieci żydowskie, skiero­
wuje się do naświetlań lampą kwarcową, odbywających się na Sta­
cji, a niemowlęta chore do leczenia. Pozatem udziela się na Stacji 
dzieciom podrastającym w nędznych, czasami wprost okropnych 
warunkach mieszkaniowych kąpieli, a matki otrzymują bezpłatnie 
karty wstępu do Miejskich łaźni.

Praca ta ogromnie zróżniczkowana i skomplikowana podczas 
godzin przyjęcia na Stacji t. j. w czasie, gdy przeciętnie 50—60 
matek przyprowadza dzieci do miesięcznego badania, nie pozwala 
lekarzowi na dłuższe i szczegółowe informowanie się o stosunkach 
wśród jakich w domu dziecko się wychowuje.

Tę lukę wypełnia najważniejsza praca opiekunki społecznej t. j. 
praca poza Stacją, której celem jest wytworzenie stałego kontaktu 
między Stacją a matką, a która polega na stałych odwiedzinach 
domowych, określonych mianem wywiadów.

Praca wywiadu polega na stałem odwiedzaniu dziecka, względ­
nie kobiety ciężarnej, naocznem badaniu warunków, wśród ja­
kich dziecko wyrasta, kontrolowaniu czystości, pielęgnacji matki 
i dziecka, sposobu i stopnia w jakim matka zastosowuje się do zle­
ceń lekarza, propagandzie w najrozmaitszych kierunkach, wreszcie 
pomocy dla matek potrzebujących w najrozmaitszej formie, tu ­
dzież relacjonowaniu o swych spostrzeżeniach kierowniczce Stacji 
a odnośnie do spraw higjenicznych lekarzowi. ,

Jest to praca tak ciężka i odpowiedzialna, że bez niej sprawne 
funkcjonowanie Stacji byłoby nie do pomyślenia. Miarą kwalifi­
kacji każdej opiekunki społecznej jest właśnie praca wywiadów 
i niech mi też na tem miejscu będzie wolno skorzystać ze sposob­
ności i podkreślić publicznie pełną poświęcenia pracę wszystkich 
w Stacji zajętych opiekunek, które mimo nader szczupłego uposa­
żenia pracując na swych posterunkach od lat 8-miu t. j. od chwili 
założenia Stacji, glębokiem zrozumieniem swych obowiązków, go­



towością, z jaką starają się pomagać wśród panoszącej się dzisiaj 
nędzy, wreszcie wysokim taktem i delikatnością w obcowaniu ze 
stronami, pozyskały sobie ich pełne zaufanie i stały się najlepszym, 
bo żywym środkiem propagandy tej doniosłej akcji.

Niezależnie od stałych porad lekarskich, udzielanych podczas 
wizyt odbywają się co kilka tygodni pogadanki lekarzy stacyjnych 
na temata aktualne z dziedziny higjeny osobistej, mieszkania a prze­
dewszystkiem pielęgnacji dziecka, wreszcie na temat chorób dzie­
cinnych, występujących u dziecka w pierwszym okresie jego życia. 
Po odpowiednim referacie lekarza odbywa się dyskusja, informo­
wanie, pokazy i t. p.

Z wielkiem zadowoleniem należy tu powitać fakt, że do Sta­
cji zapisują obecnie swe dzieci kobiety z inteligencji, nawet zamoż­
niejsze, które coraz bardziej popularyzują i propagują akcję i jej 
działalność, z drugiej jednak strony żałować należy, że z niezro­
zumiałych powodów szereg lekarzy a między nimi nawet i poważ­
niejsi, aczkolwiek w ilości znikomo małej, zajmują względem wszyst­
kich Poradni bez wyjątku stanowisko oporne i odmawiają im swego 
poparcia.

Opieka nad dzieckiem od lat 2 aż do przedszkola odbywa się 
w sposób podobny jak opieka nad dzieckiem do drugiego roku 
życia, lecz jest z natury rzeczy mniej intenzywną o ile chodzi o wi­
zyty w Stacji i wywiady, natomiast musi ona już skierowywać swą 
uwagę na rozmaite szkółki, freblówki a przedewszystkiem chedery 
i przez regularne odwiedzanie tychże stwierdzać wśród jakich wa­
runków nauka i zabawa się odbywa, w razie niedomagania zarzą­
dzać co należy. Akcję tę ostatnio wymienioną rozpoczęły Stacje 
dopiero bardzo niedawno tak, że całokształt pracy odnośnie do 
dzieci starszych nie jest jeszcze ustalony i dopiero z biegiem czasu 
i po pewnych doświadczeniach będzie można to uczynić.

Na tem wyczerpuje się mniej więcej działalność higjeniczno- 
lekarska Stacji. Pozostałoby jeszcze omówienie społecznej opieki 
nad dzieckiem, a to w szczególności nad dzieckiem niezamożnem, 
przez stwarzanie kontaktu z innemi instytucjami dobroczynnemi 
i spolecznemi celem udzielania pomocy dla stron potrzebujących. 
Działalność ta jest jednak tak obszerna i zależna od każdego indy­
widualnego wypadku, że przedstawienie jej' wykroczyłoby daleko 
po za ramy zakreślone dla niniejszego artykułu.

Dalszym etapem w rozwoju organizacji opieki nad Dzieckiem 
najmłodszem jest okres tworzenia instytucji żłobków, które w cza­
sach dzisiejszych ogólnej pauperyzacji, gdy ogromna ilość kobiet 
zostaje zmuszona do zamiany swych pierwotnych obowiązków żo­
ny i matki na pracę zawodową, starają się o pogodzenie tych obo­



wiązków ze sobą, a to przez opiekę nad dzieckiem w czasie, gdy 
matka zajęta pracą zarobkową nie jest w stanie o dziecko swe się 
troszczyć.

Ustawa z r. 1924 nakłada wprawdzie obowiązek zakładania 
żłóbków na wszystkie fabryki zatrudniające ponad 100 kobiet, 
z braku jednak odpowiednich środków została ona narazie na pa­
pierze, a nawet Samorządy wielkich miast i Gminy Wyznaniowe 
dotychczas na stworzenie instytucji tego rodzaju się nie zdobyły. 
Jedynie Towarzystwo Opieki nad Matką i Dzieckiem we Lwowie 
rozwiązuje ten problem częściowo w bardzo małej mierze urzą­
dzając w miesiącach letnich t. zw. Półkolonje przeważnie dla dzieci 
zarejestrowanych w Stacjach Opieki i to dla dzieci najuboższych 
i fizycznie najbardziej potrzebujących troskliwej opieki.

Półkolonje te odbywają się w ten sposób, że matki rano dzieci 
swe przyprowadzają do przystanku tramwajowego i oddają je opie­
kunkom a wieczorem na temże miejscu z powrotem je odbierają.

Jeżeli się zważy, że na około 2000 dzieci zarejestrowanych 
w Stacjach ledwo po 30 dzieci z każdej Stacji, więc razem 6o znaj­
duje na tych pólkolonjach przyjęcie, to nie trudno zrozumieć, że 
jest to niejako kropla w morzu rzeczywistej potrzeby.

Działalność Towarzystwa Opieki nad Matką i Dzieckiem opi­
szę szczegółowo przy innej sposobności.

Z tego com wyżej przedstawiła widać jasno jak wiele jeszcze 
jest do zrobienia, przedewszystkiem jak wiele jeszcze pomocy udzie­
lić potrzeba, ile jeszcze reform jest koniecznych do osiągnięcia tej 
głęboko ufundowanej i szeroko rozpowszechnionej profilaksy, k tó­
ra przedewszystkiem jest celem racjonalnie i rozumnie pojętej opie­
ki nad dzieckiem najmłodszem.

Opieka ta będzie najważniejszym momentem, w mającym się 
stworzyć Centralnym Urzędzie Opieki nad Młodzieżą, który ma 
być w najbliższym czasie powołany do życia; nie wolno też nam 
szczędzić żadnych kosztów ani wysiłków, gdyż opłacą się one obfi­
ciej, niż wszystkie inne.

Wspomnieć tu należy o słynnem powiedzeniu znanego peda­
goga angielskiego, który już przed dziesiątkiem lat powiedział 
w parlamencie angielskim: Gdyby nasze pokolenie było mądrem, 
to nie tyłko wydawałoby na opiekę nad młodzieżą więcej niż ja­
kiekolwiek pokolenie przed nami dotychczas wydawało, lecz także 
więcej niż jakiekolwiek pokolenie po nas kiedykolwiek będzie zmu­
szone wydawać.



HERM AN STERNBACH.

I d e a ł  d z is ie j s z e j  m ł o d z i e ż y .

Troska o renesans człowieka europejskiego coraz częściej staje 
się przedmiotem rozważań pedagogów i wychowawców. Podstawą 
jego jest oczywiście młodzież. Ona da ludzkości człowieka jutra. 
Stąd też baczną należy zwrócić uwagę na to, w czem pokolenie 
obecne dopatruje się, względnie szuka treści życia i ideału dla sie­
bie. Kwestję tę rozpatruje ostatnio Aloys Henn („Vom Bildungs- 
ideal der heutigen Jugend") *). To, co Henn mówi o ideale, jego 
powstawaniu i krystalizowaniu się, o tęsknocie młodzieży za nim, 
ma znaczenie ogólne, ugruntowane przewrotami i przetworami nam 
wszystkim wspólnej epoki. Ideał atoli nie jest uwarunkowany tyl­
ko czasem, na jego barwę, jakość i rodzaj wpływają jeszcze czyn­
niki inne, jak otoczenie bliższe i dalsze, stosunki polityczne, spo­
łeczne, ekonomiczne i t. d. Każda epoka, każdy naród, każde poko­
lenie i każdy wiek ma swoje ideały. One stanowią nietylko treść 
ale i urok życia. Tworzenie się ideału, wyprzedzające znacznie pro­
ces rozwojowy jednostki, ma decydujące znaczenie dla kształto­
wania życia. Ideał jest silą popędową, nadaje kierunek myśleniu, 
rzeźbi charakter, rodzi czyn. Zdrowa i prawdziwa młodość ma 
zawsze i mieć będzie ideały. Rodzi się ideał nieraz już w wieku 
młodocianym, najczęściej zaś w okresie dojrzewania, w wieku mło­
dzieńczym, kiedy to indywiduum dochodzi do świadomości swego 
ja, odkrywa po raz pierwszy swoją jaźń ze wszystkiemi jej tajemni­
cami i zagadkami. Przypadkowe jakieś przeżycie otwiera mu ja­
kiś nowy, nieznany dotychczas świat w nim samym. Spotęgowana 
świadomość własna pociąga za sobą w dalszej konsekwencji cza­
sowy egocentryzm jednostki, połączony jednak z niepewnością i u- 
czuciem bolesnej samotności, w której budzi się z jednej strony 
nieufna i niepowściągliwa w sądach krytyka otoczenia, z drugiej 
zaś strony tęsknota za czemś i za kimś, pożądanie ideału, jako wzo­
ru, wytycznej i celu życia, by się wydostać z dręczącego chaosu, 
pełnego zagadek i nierówności. Jest to patrzenie oczyma duszy 
wprzód, w dal, wynikające z pytania: Jakim powinien być czło­
wiek. którym  ja się mam stać?

Dziecko nie ma jeszcze świadomego ideału życiowego, ani ści­
śle określonego ani trwałego; zachodzą u niego początki wartościo­
wania tylko cech poszczególnych, brak natomiast jeszcze zdolności

ł ) Y ie r te lja h r s s c h r ift  fu r  w issen sch aftlich e  P a d a g o g ik  (II. 1929).



ujmowania syntetycznego i zrozumienia całokształtu istoty, w arto­
ściowania jej in summa. Ta zdolność rozwija się równocześnie z po­
stępującym procesem rozwoju i różniczkowania się sil wewnętrz­
nych, aż dochodzi do tego stadjum, w którem  człowiek młody 
urósłszy wewnętrznie, potrafi w mnieq więcej pewne granice ująć 
zakres planu i zadania życiowego. Młodość z natury chętnie skła­
nia się ku radykalizmowi i piętno tego radykalizmu nosi na sobie 
także jej ideał i tem właśnie różni się on od ideału ludzi dojrza­
łych i zrównoważonych. Radykalizowanie ideału występuje w for­
mie podwójnej. W  pewnych okresach hołduje ona wyłącznie j e d- 
n e m u tylko ideałowi. Nie musi jego panowanie trwać długo, ale 
póki trwa, wypełnia on sobą całą duszę, całe jestestwo młodej jed­
nostki, która poza tym ideałem niczego innego ani nie widzi ani 
nie uznaje. Czy tym ideałem jest sport, czy burda, sztuka czy po­
lityka, nauczyciel czy szampion, nauczycielka czy diwa filmowa, 
czy wogóle jakiś młody człowiek tejsamej lub innej płci — tylko 
ten ideał jest a wszystko inne dokoła niego gubi się i znika. W ytwa­
rza się tedy z tego sposobu radykalizowania ideału fanatyzm swego 
rodzaju. Powtóre: młodość wyolbrzymia ideały, brak jej bowiem 
należytego wglądu w rzeczywistość, oka zdolnego odrazu objąć 
rozbieżność między tem, czego pragnie a tem, co jest. I tu  w kon­
sekwencji występuje fanatyzm, nietolerancja, jednokierunkowość 
i sztywność ducha.

Ideał młodego człowieka, który świat Indjan i Robinsonów 
już ma za sobą, ideał głęboko już i poważnie pojęty, opiera się
0 konkretną, żywą osobistość i utrwala się dzięki czystemu erosowi; 
który  łączy wzór z chcącym mu dorównać. Na rodzaj ideału dzia­
łają czynniki wewnętrzne i zewnętrzne. Już w wieku dziecięcym 
dusza niejedno w siebie wchłania, przejmuje i przyjmuje, co następ­
nie świadoma siebie moc twórcza przetwarza i kształtuje, oczy­
wiście nie bez wpływu świata zewnętrznego. Nastawienie jednostki 
do otoczenia jest obecnie inne, mianowicie krytyczne. Nie bierze 
rzeczy na ślepo; ogląda je, sądzi, wybiera lub odrzuca. Choć więc 
popęd do tworzenia ideałów pozostaje tensam, to jednak konkretne 
ideały, ich treść i jakość zależne są w głównej, bodaj czy nie także 
w pełnej mierze od otoczenia. Ono decyduje o tem, czy ideał jed­
nostki pójdzie po linji orjentacji nacjonalistycznej lub religijnej', 
socjalistycznej lub burżuazyjnej, politycznej lub estetycznej. Nie 
bez znaczenia dla treści ideału jest obcowanie z jednostkami wy- 
bitnemi, styczność z „leaderami". Jedni wybierając sobie ten lub 
ów ideał, organicznie go zwiążą z istniejącemi w ich otoczeniu
1 leżącemi w ich przeszłości warunkami; dla drugich oznaczy on 
zupełne zerwanie ze wszystkiem, co dotychczas czcił on i za święte



uchodziło dla jego otoczenia. Ich stosunek do ideału, względnie 
do przyszłości po wyborze ideału zależy od wewnętrznych wa­
runków rozwoju jednostki jakoteż od pozytywnego czy negatyw­
nego jej odnoszenia się do otoczenia, bliższego i dalszego i żywio­
nych w niem ideałów. Odkrycie swego ja i formowanie sobie idea­
łu, to są momenty przełomowe w życiu każdej jednostki, to są 
granice, od których poczyna się indywidualna forma życiowa. 
Nie u każdego ten proces psychiczny rozwija się w jednakowem 
tempie i kończy się w tymsamym czasie — nieraz przeciąga się 
do lat późnych.

Na pytanie, co jest ideałem dzisiejszej młodzieży, tej młodzieży 
prawdziwej, odpowiada Henn: Tęsknota za „nowym człowiekiem", 
tęsknota za c z ł o w i e k i e m  kat egzochen, któremu by nie byio 
„nil humani alienum". Ten ideał człowieka (ulegający jednak trans­
formacji w pochodzie generacyj i wieków) jest widziany dzisiaj 
raczej oczyma duszy niż ciała. On zyskuje na konturach i kon­
kretności tylko przez wzory i symbole. A choć poszczególne ugru­
powania czy zrzeszenia w różne ubiorą go szaty, wszędzie pragną 
w nim widzieć człowieka o wszechcziowieczeństwie. Wojna, która 
tak bezwzględnie ludzi od siebie oddalała, przecież ich ku sobie 
zbliżyła. Znikła więc sympatja dla romantyki goljardów, lands- 
knechtów, rycerzy i bohaterów, a jej miejsce zajęły zrozumienie 
i podziw dla ludzi rzeczowych, rzeczywistych, dla których treścią 
życiową jest praca budująca i zbawienna a celem, nadać głębszą 
myśl zwyrodniałemu, bezdusznemu życiu epoki naszej i sprowa­
dzić je na nowe, słoneczne tory. Z tęsknotą bowiem za nowym 
człowiekiem idzie ręka w rękę tęsknota za nową społecznością. 
A choć dziś jeszcze jako odrębne dla siebie człowieczeństwa wy­
różniamy fabrykanta i robotnika, kupca i subjekta, proletarjusza 
i kapitalistę, urzędnika i przełożonego, Niemca, Polaka, Francuza, 
Żyda i t. d. — to jednak ten „nowy człowiek" jakim go pragnie 
widzieć tęsknota młodzieży, nadejdzie. Jest in statu nascendi. Nad 
epoką naszą unosi się duch neohumanizmu. Przemawia do czło­
wieka i znajduje u niego posłuch. Człowiek jest dobry, ale przez 
zdemoralizowanie i upadek kultury został splugawiony i zbeszcze- 
szczony ideał dobrego człowieka, stracił swój kształt, człowiek 
stał się niewolnikiem, i dlatego każdy jego wysiłek musi pójść 
w kierunku przekształtowania, w kierunku formowania ducha i kul­
tury. Z indywidualizmu i indywidualistycznego rozdrobnienia wy­
rasta kultura przyszłości, nowa jednolita kultura, która obejmie 
wszystkich, narody i ludzkość całą".

Kwintessencją więc pragnień młodego pokolenia jest człowiek 
łączący w sobie wszystkie walory tego, co piękne, dobre i szlachet­



ne. Tych walorów ono szuka w nowym człowieku, bo spółczesny 
człowiek ich niema, albo je posiada w tak drobnej mierze, że m u 
z niemi do ideału bardzo daleko. Pocieszającym jest w tym neo- 
humaniźmie nawrót do wiary w człowieka, w dobrego człowieka. 
Naw rót ten oznacza rehabilitację duszy. Od postępowania i działa­
nia starszych, którzy losy grup, zrzeszeń i społeczeństw całych obec­
nie mają w swym ręku, zależy, czy wiara ta w młodzieży się utrwali, 
czy znów zachwianą zostanie. Czyli, innemi słowy: czy człowiek 
(choćby tylko europejski) się odrodzi, czy też doszczętnie zmar­
nieje. Należy bowiem o tem pamiętać, że wiara, choćby najżarliw­
sza, szuka nietylko uzasadnienia ale też skutków swego istnienia — 
w rzeczywistości.

FRANZ BRUNNER.

K i o  d o p o m o ż e  f e r m i n a f o r o w i ? * )

W  świecie dzisiejszej kultury stanowi on istotę zapomnianą.. 
Jeśli życie mas robotniczych cechuje szarzyzna i zakamienialość, 
jeśli czuć w niem tajoną gorycz, wybuchającą od czasu do czasu — 
to nie w ostatnim rzędzie ponoszą w tem winę wspomnienia udrę­
ki z czasów terminatorstwa. Ten okres w życiu robotnika przy­
czynia się w głównej mierze do wytworzenia się tego lodowatego 
pancerza, którym  robotnik w całem życiu późniejszem osłania swą. 
pustkę duchową.

Mówimy tu o uczniu rękodzielniczym, o terminatorze. W y­
chowany w regule w domowych stosunkach, które codziennie da­
wały mu odczuć ciasnotę i nędzę, wstępuje on z radością w nowe 
otoczenie, spodziewając się uzyskać samodzielność, możność zarob­
kowania i bytu. Szkoła powszechna daje mu swoje błogosławień­
stwo na drogę „nowego życia", do pracy „dla dobra ogółu" i t. p. 
Ale ona nie uprzytamnia sobie jak słabo go wyposażyła, aby mu 
ułatwić zmianę, przejście do innego obozu. Gest pożegnalny szko­
ły powszechnej, pomoc przy wyborze zawodu, orzeczenie poradni­
ctwa zawodowego, eksperymentowanie „psychologomanów" (Psy- 
chologisten) — pominąwszy wątpliwą wartość i praktyczne zna­
czenie tego wszystkiego — zaznacza się jako pomoc w jednym 
tylko kierunku. Ale osobowość młodzieńca wymaga jeszcze bar­
dzo wiele innych rzeczy. Skok z izby szkolnej do warsztatu jest

J) F ra n z  B ru n n e r :  W e r  h ilf t  dem  L eh rlin g ?  N e u e  E rz ic h u n g . J ah rg . X . 1929.



uciążliwszy niż przejście dziecka z placu zabawowego do izby szkol­
nej. Za jednym zamachem niweczy się to wszystko, co wryło się 
głęboko w duszę małego ucznia. Na nic wiadomości wyniesione 
ze szkoły, na nic bogactwo wyobraźni, młodzieńcza ambicja, spon­
taniczność, podniosły pęd do zabaw, nastawionych częściowo w kie­
runku estetyki, na nic zainteresowanie dla świata, narodów, przy­
rody, śpiewu, rysunku, malarstwa. To wszystko ma znaczenie tylko 
wtenczas, gdy się łączy z absolutną użytecznością i zdatnością 
zawodową. Zamiast pobudzonego uczucia swojej pełnowartości 
młodzieńczej — powstaje w nim przeświadczenie, że jest najmłod­
szym, ostatnim, nic nie znaczącym w swem nowem otoczeniu. 
Ta świadomość pogłębia się jeszcze bardziej z powodu niezliczonej 
ilości posług, jakie wykonywać musi, a wobec których właściwa 
nauka zawodowa ustępuje na dalszy plan.

Zastanówmy się nad sytuacją: Czy jakiś majster przyjmuje ter­
minatora celem wyuczenia go rzemiosła? Czyż nie widzi w nim 
przedewszystkiem bezpłatnego pomocnika, raczej do sprzątania 
i czyszczenia, noszenia i wożenia niż do nauki? Bezduszny milita- 
ryzm przemysłu fabrycznego, brak poczucia spólnoty, feldweblow- 
ski system nacisku w dół, wyrażający się w ustawicznem gde­
raniu, wyzwiskach i rękoczynach — oto obraz stosunku praco­
dawcy do pracobiorcy. Nic dziwnego, że term inator popada w stan 
niewiary w życzliwość ludzką. Zamiast wyrozumiałości — spotyka 
się tylko z surową siłą, zasady etyczne, jak: wiara i sprawiedliwość 
pozostawają na uboczu. Budzi się w nim przeświadczenie, że wiel­
kość zaznacza się krzykiem, tyraństwem, terrorem. Młodzieniec 
dochodzi do stanu osobliwego, który się wyraża w postępowaniu, 
ruchach, sposobie mówienia, będących naśladownictwem starszych, 
dorosłych; budzi się w nim uczucie małowartościowości. Potęgują 
ten stan: liche wynagrodzenie, przedłużony dzień pracy, głód, nie 
udzielanie urlopów wypoczynkowych i t. p.

Nie jest prawdą, jakoby „etyka zawodowa" poręczała term i­
natorowi opiekę i oparcie. Pozytywizm pracy wyraża się u mło­
dzieńca we formie wzniosłego samopoczucia, jednak rzadko jako 
wyraz etycznej wartości pracy dla dobra jednostki i całej ludzkości. 
Zawód umysłowy stać się może raczej powołaniem, pomostem 
do kultury i duchowej syntezy. Natomiast rękodzieło pozostaje 
przeważnie zawodem zarobkowym. By je intenzywnie napełnić 
treścią, kulturą, należy posiąść wysoką miarę odpowiedniego du­
chowego nastawienia, temwięcej, że z powodu mechanizowania 
i ścieśniania dziedzin wytwórczości dzisiejszego rękodzieła rozwój 
|ego jest nader utrudniony.

„Etyka zawodowa"? Do czego służy ona, skoro człowiek prze­



kształcił się w maszynę? Młodzieniec, związany jeszcze wczoraj 
ze szkołą powszechną widzi się dziś opuszczony. Także szkoła za­
wodowa w obecnej swej formie nie zadowala społeczeństwa. Jest 
ona, jak każda szkoła, kuźnią wiedzy. Cala jej działalność gubi się 
w bezliku przedmiotów, w naukach: zawodowej, towaroznawstwa, 
rysunków, rachunków zawodowych, wiadomości życiowych i oby­
watelskich. Jak długo celem szkoły jest wyczerpanie planu nauko­
wego tak długo będziemy mieli do czynienia z czarem nauki i ni- 
rzem więcej. Mówi się o wychowaniu obywatelskiem a jest ono 
wtłaczaniem wiedzy książkowej, zamiast kształcenia zawodowego 
jest nauka o zawodzie, mówi się o wychowaniu religijnem a wy­
kłada się młodym ludziom cały system apologetyki. Gdzie ta szko­
ła, która przygotowuje przyszłego obywatela do spólnoty życia, 
która wyrabia zdolność skrystalizowania żywych myśli kulturalnych 
i wprowadza ucznia drogą osobistych przeżyć w problematykę 
życiową? Szkoła pozostawia ucznia bezradnym i samotnym i to 
w tvm czasie, kiedy u młodzieńca — nawet w znośnych warun­
kach żyjącego — wewnętrzna rozterka z dnia na dzień wzrasta.

Kto dopomoże terminatorowi?
Kto mu dopomoże do zaznania żywej spólnoty, kto go wpro­

wadzi w świat kultury, sztuki, w teatr, literaturę, kto zorganizuje 
dyskusje w zwartych grupach, wędrówki, gry i sport? Kto zdejmie 
z niego ciężar zarobkowania w młodym wieku, kto dopomoże mu 
do znalezienia wielkiej syntezy między jego wlasnem „ja“ a świa­
tem, kto go uzdolni do miłosnego ogarnięcia świata? Kto uchroni 
jego płomienne porywy od skostnienia? Kto skieruje jego zdol­
ność entuzjazmowania sie na rzeczy godne entuzjazmu? Dzisiejsza 
szkoła zawodowa tego nie czyni, czynić nie może. Związki mło­
dzieży popełniają nieuczciwość twierdząc, że one to czynią, gdy 
tymczasem tylko dyscyplinowanie członków jest jedynym, widocz­
nym ich celem.

Dążenia organizacyjne stronnictw wszystkich odcieni w bar­
dzo małej mierze przyczyniły się do rozbudzenia człowieczeństwa 
w terminatorze. Tylko polityka socjalna mogłaby łącznie z cało­
kształtem kwestyj gospodarczych rozwiązać także kwestję termina­
torów. Rozwiązanie tego problemu zawisłe jest bowiem od unie­
zależnienia term inatora od stosunków ekonomicznych pracodawcy 
oraz od przekształcenia szkoły w ośrodek pracy, spólnoty, kultury, 
jednem słowem — w szkołę twórczej pracy.

Idjotom, kalekom, ślepym — społeczeństwo ułatwia przejście 
w świat, w życie. Dopomóżcie raz zdrowemu! Dopomóżcie mil jo­
nom terminatorów!



P r z e g l ą d  z a g r a n i c z n y .

K ongresy pedagogiczne.

L a to  u b iegłe  o b fito w a ło  w  lic z n e  z ja z d y  m ię d z y n a ro d o w e , z  p o m ię d z y  

k tó r y c h  o d b y te  k o n g r e s y  p e d a g o g i c z n e  zasłu g u ją  na szc ze g ó ln ą  naszą  

u w agę.

Z  k o n g re só w  ty c h  d w a  w y b ija ją  się na p lan  p ie r w s z y : K o n g r e s  „ Ś w i a ­

t o w e g o  Z w i ą z k u  Z r z e s z e ń  P e d a g o g i c z n y c h "  (W o r ld  F ed era- 

tio n  o f  E d u c a tio n  A sso cia tio n s) w  G e n e w ie  w  czasie  od  25. lip ca  d o  4. s ierp n ia ,1) 

o ra z  k o n g re s  „ L i g i  N o w e g o  W y c h o w a n i a "  (N e w  E d u c a tio n  F e llo w - 

ship) F fe ls in g ó r-E lsin o re  w  D a n ji w  czasie  o d  8. d o  2 1. sierp n ia  b . r.

„ Ś w i a t o w y  Z w i ą z e k  Z r z e s z e ń  P e d a g o g i c z n y c  h “ , z a ­

ło ż o n y  w  r. 1923 w  San F ra n cisco , m a na ce lu  je d n o cze n ie  d ążeń  w  k ie ru n k u  

p o r o zu m ie n ia  n a r o d ó w  z a p o m o c ą  s z k o ły  i w y c h o w a n ia . W  p ro g ra m ie  jeg o  sp o ­

t y k a m y  ja k o  g łó w n e  za d a n ie : „ w e  w s z y s tk ic h  sz k o ła c h  ca łeg o  św ia ta  w y k a z y ­

w a ć  jed n o ść, k tó r ą  t w o r z y  ca ła  lu d zk o ść , a b y  tem  w y r a ź n ie j w y stą p iła  b e z ­

sen so w n o ść  w sz e lk ie j w o jn y  i ab y  p o p r z e ć  d u ch a  p o k o ju , k t ó r y  p o leg a  na p r a w ­

d z iw y m  p a tr jo ty ź m ie  —  p a tr jo ty ź m ie , r o z u m ia n y m  ja k o  m iło ść  sw ej o jc z y z n y , 

a nie ja k o  n ien aw iść  w o b e c  o b c y c h  k r a jó w  i n a r o d ó w " . P ie rw s z y  k o n g res  te j 

o r g a n iz a c ji o d b y ł się w  r. 1925 w  E d in b u rg h  w  S z k o c ji, d ru g i w  r. 1927 w  T o ­

r o n to  w  K a n a d zie , trz e c i w łaśn ie  w  r o k u  b ież. w  G e n e w ie . W  k o n g re sie  ty m  

w z ię ło  u d z ia ł z  w y ż  1500 d e le g a tó w  i g o ści z  ca łe g o  św iata , n a w e t z  d a lek ich  

C h in , Jap o n ji, S iam u , In d y j i t. d. Z  P o lsk i b y ło  o k o ło  50 osób  p o d  p r z e w o d ­

n ic tw e m  p. H e le n y  R a d liń s k ie j.

P r a c a  k o n g r e s u  k o n c e n tr o w a ła  się w  lic z n y c h  se k c jach , u t w o r z o ­

n y c h  dla p o s zc z e g ó ln y c h  p ro b le m ó w , o ra z  w  k ilk u  p o sied zen iach  p le n a rn y ch , 

w  k tó r y c h  b ra ły  u d z ia ł n a jw ię k sze  p o w a g i p ed ag o g iczn e  św iata . C h o c ia ż  o rg a ­

n iza c ja  k o n g re su  w ie lc e  sz w a n k o w a ła  i d aw ała  się o d c zu ć  z b y tn ia  p rze w a g a  e le­

m en tu  an g lo -sask ieg o , to  sam o z b liże n ie  się w za je m n e  ty lu  p e d a g o g ó w  z  r ó ż ­

n y c h  k r a jó w  d a ło  sp o so b n o ść  d o  k o n k r e tn e j w y m ia n y  m yśli i d o św iad czeń . 

Z  p o m ię d z y  s e k c y j n a jo w o cn ie jszą  w  s w y c h  o b ra d a ch  o k a za ła  się s e k c j a  d l a  

w s p ó ł p r a c y  m i ę d z y  n a r ó d  o w  e j. R e z o lu c je  te j sek cji p o d k reśla ją  w ie l­

k ie  z n a c ze n ie , ja k ie  m ieć  m o g ą  ta k ie  p r z e d m io ty  n au czan ia , ja k  h isto rja , geo- 

g ra fja , lite ra tu r a  i ję z y k i  ob ce, sz tu k a , m u z y k a  s p o rt  i t. p. d la w z a je m n e g o  

z ro z u m ie n ia  n a r o d ó w  i p a ń stw .

P o d n ie sio n o  te ż  k o n ie c z n o ś ć  za zn a ja m ia n ia  m ło d z ie ż y  z  h i s t o r j ą  p r a ­

*) K o n g re s o w i tem u  p o ś w ię c o n y  jest z e s z y t  10 czaso p ism a „D a s  W e rd e n d e  

Z e ita lte r "  (K o h lg ra b e n  bei V a c h a , R h o n , N ie m c y , m ies. M k . 1.) ja k o te ż  z e s z y t  

p a ź d z ie r n ik o w y  „ T h e  N e w  E ra "  (L o n d o n  W .  C .  1. T a v is to c k  11, k w a r ta ln ik ,

1 S z y i. ang.).



c y  l u d z k i e j ,  ja k o  d z ie d z in y  p r zy n a jm n ie j ró w n ie  w a żn e j, jak  h isto rją  p o ­

lity c z n a  lu b  k u lt  b o h a te ró w . In n a  sek cja  z n ó w  d o m aga  się o b o w  i ą z  k  o w  e f  

n a u k i  s z k o l n e j  d o  15.  r o k u  ż y c i a  o ra z  o b o w i ą z k o w e g o  d o ­

k s z t a ł c a n i a  m ł o d o c i a n y c h .

Z  k o n g re se m  ty m  p o łą c z o n a  b y ła  w y s t a w a ,  o b ejm u jąca  3 d z ia ły : d z i a ł  

d l a  w s p ó ł p r a c y  m i ę d z y n a r o d o w e j ,  d z i a ł  d l a  ś r o d k ó w  

i p o m o c y  n a u k o w y c h  i d zia ł, z w a n y  „ a t l a s e m  n a r o d ó  w “ , d a ją cy  

s z e m a ty c z n y  p o g ląd  na k u ltu r a ln e  w ła śc iw o śc i p o s zc z e g ó ln y c h  n a r o d ó w . W  g r u ­

p ie p ierw sze j z n a la z ły  się w y s ta w y  in s ty tu c y j m ię d z y n a ro d o w y c h , jak  L ig i N a ­

ro d ó w , M ię d z y n a ro d o w e j L ig i K o b ie t, C z e r w o n e g o  K r z y ż a , M ię d z y n a ro d o w e j 

L ig i P o m o c y  D z ie c io m  i t. p .; w  d ru g ie j n a jw a żn ie jszą  b y ła  w y s ta w a  lite r a tu r y  

d la d zieci i m ło d z ie ż y , n ad to  z n a jd o w a ły  się tu  liczn e  p o m o c e  n a u k o w e, o d  

o b ra zu  ścien n ego  aż d o  n a jp ię k n ie jsz y c h  f ilm ó w  i rad ja ; w  trze c ie j w y s ta w io n e  

b y ły  tab ele , w y k a z y , film y , o b r a z y  i t. d., ilu stru ją ce  k u ltu r ę  i o św ia tę  d an ego  

n aro d u . W s z y s tk ie  te m a te r ja ły  m ają b y ć  u m ie szczo n e  na stale w  p r o je k to w a -  

n em  M ię d z y n a ro d o w e m  M u ze u m  P e d a g o g iczn e m  dla u ż y t k u  m ię d z y n a ro d o w e g o .

O  w ie le  b ard z ie j sk o n so lid o w a n y m  i sp raw n ie j z o r g a n iz o w a n y m  o k a z a ł 

się K o n g r e s  L i g i  N o w e g o  W y c h o w a n i a  w  H e l s i n g ó r  p o d  K o ­

p en h agą . L ig a  ta p o w sta ła  ja k o  m a ły  z w ią z e k  lu d zi, in te re su jący ch  się zag a d ­

n ien iam i r e fo r m y  w y c h o w a n ia , w  r  19 2 1., ro z ro s ła  się n astęp n ie, a od sw v c h  

k o n g re s ó w  w  H e id e lb e rg u  w r. 1925. i w  L o c a rn o  w  r. ^ 2 7  o b ejm u je  co ra z  

w ię k s zy  k rą g  lu d zi ze  sfer p e d a g o g ic zn y c h  i in n y c h . W  p o s zc z e g ó ln y c h  k r a ­

jach istn ie ją  sek cje  L ig i (od ro k u  ta k ż e  sek cja  p o lsk a  p o d  k ie ru n k ie m  p. H e ­

le n y  R a d liń s k ie j, p o siad ające  w łasn e b iu ra  i o rg a n y  p raso w e. Ja k o  o rg a n y  g łó w n e  

L ig i w y c h o d z ą :  „ D a s  W e r d e n d e  Z  e i t a 1 t e r “ , „ T h e  N e w  E r a “

i „ P  o  u r ]’E r e N  o u v  e 11 e“ .

T e m a t e m  t e g o r o c z n e g o  K o n g r e s u  b y ło  za g a d n ie n ie : „ N  o -  

w a  p s y c h o l o g j a  a p r o g r a m y  n a u c z a n i a " .  R e fe r a ty  k o n g re su  w y ­

c h o d z ą  z e  sta n o w isk a , że ja k o  g ł ó w n e  z a d a n i a  w s p ó ł c z e s n e j  s z k o -  

ł y  n a le ż y  u w a ż a ć  k szta łce n ie  i w y c h o w a n ie  m ło d z ie ż y  na lu d zi, m a ją c y c h  z r o ­

zu m ien ie  d la  p o trz e b  i ży c ia  w ła sn eg o  n aro d u  i in n y c h  n a r o d ó w ,ja k o te ż  r o z w ó j 

z d o ln o śc i tw ó r c z y c h  o ra z  c h a ra k te ru  d zie c k a  do n a jw y ż s z e g o  m o żliw e g o 1 s to p ­

nia w  k a ż d y m  p o s zc z e g ó ln y m  w y p a d k u . D o  ro z w ią z a n ia  ty c h  zad ań  nie n ad aje  

się ob ecn e u k s zta łto w a n ie  n au czan ia  w  szk o le , a lb o w iem  o p iera  się o n o  je sz c ze  

za  siln ie  o  tra d y c ją  p r z e k a z a n y  m a te rja ł n au czan ia  i d aw n e m eto d y , a za  m ało  

u w zg lę d n ia  k u ltu r ę  w sp ó łczesn ą , w  k tó r ą  n a le ż y  d z ie c k o  w p ro w a d z ić . R e f e ­

ren ci d o c h o d z ą  do w n io sk u , że p r o g r a m y  n a u c z a n i a  m u s z ą  d o s t o ­

s o w a ć  s i ę  b a r d z i e j  n i ż  d o t y c h c z a s  d o  z m i e n i o n e g o  d u c h a  

e p o k i  ta k  p o d  w zg lę d e m  treści sw o je j ja k o te ż  p o d  w zg lę d e m  p r zy z n a n ia  

w ię k s ze j s w o b o d y  s z k o le  i n a u c z y c ie lo w i c o  d o  d o b o ru  p r o g ra m u  o d p o w ie d n ia  

do za in te re so w a ń , p o z io m u  u m y sło w e g o  i p o trz e b  u m y s ło w y c h  d zieci. P r o -  

g r a m  p o w i n i e n  b y ć  w e d le  s łó w  p n i E lż b ie ty  R o t t e n : n i e  s t a t y c z ­

n y m ,  jak  d o ty c h c z a s , a w ię c  n iezm ien n ie  w y z n a c z o n y m  z  g ó r y , lecz  d y n a ­



m i c z n y m ,  a w ię c  w  p e w n y c h  ram ach  sw o b o d n ie  się k s z ta łtu ją c y m  w  z a ­

le żn o śc i o d  d a n y ch  w a r u n k ó w .

S zereg  re fe r a tó w  p o d n o si dalej z  n aciskiem , że  r e f o r m a  w y c h o w a ­

n i a  i s z k o l n i c t w a  p o z o s t a j e  w  ś c i s ł y m  z w i ą z k u  z  d o k o n y -  

w u j ą c ą  s i ę  w  n a s z y c h  o c z a c h  g r u n t o w n ą  p r z e m i a n ą  ż y c i a  

w s p ó ł c z e s n e g o  o r a z  p o g l ą d ó w  s p o ł e c z n y c h  i p o l i t y c z ­

n y c h .  W o b e c  te g o  słuszn e są s ło w a  p n i R o tte n :  „ B ą d ź m y  c ie rp liw i z  d z ie c ­

k ie m  nie żąd ają c  od n ieg o  teg o , c o  nie stosu je się d o  jeg o  w ie k u  w  zak resie  

je g o  u m ysłu  i u c z u c ia ; nie k a rz ą c , le cz  p r z e z w y c ię ż a ją c  z a p o r y  i p o m ag ając  

w  r o z w o ju  w o li, g d zie  jej b ra k . A le  b ą d ź m y  n i e c i e r p l i w i  z  n a- 

s z e m  o t o c z e n i e m ,  n i e c i e r p l i w i  w o b e c  s t o s u n k ó w  p a n u ­

j ą c y c h ,  k tó r e b y  ju ż  d zis ia j m o żn a  zm ie n ić , a k tó r e  sto ją  na za w a d z ie  m y ­

śli lu d zk ie j. B ą d ź m y  n i e c i e r p l i w i  w o b e c  s i e b i e  s a m y c h ,  b y śm y  

nie sta li w  m iejscu, b y ś m y  nie z a d o w a la li się t y lk o  jak im ś m a ły m  p o stęp em , 

b y ś m y  za w sze  żąd ali o d  siebie sa m ych  r z e c z y  n a jtru d n ie js zy c h ..."

T a k im  d u ch em  o w ia n e  p race  k o n g re su  d o p r o w a d z iły  d o  lic z n y c h  k o n ­

k r e t n y c h  w n i o s k ó w  i r e z o l u c y j ,  k tó r e  p o s zc z e g ó ln i d eleg aci m ają 

w  sw o ich  k ra ja c h  p o d d ać d ysk u sji p u b lic zn e j i b ad an io m  n a u k o w y m , b y  z  sze­

regiem  d o św ia d cze ń  p r z y jś ć  na n astęp n y  k o n g re s, k t ó r y  za  la t t r z y  m a się o d ­

b y ć  w e  F ra n cji, p ra w d o p o d o b n ie  w  L y o n ie .

Jeśli ju ż  m o w a  o k o n g re sa ch , w sp o m n ie ć  n a le ż y  o te g o ro c z n e j k o n f e ­

r e n c j i  n i e m i e c k i e g o  „ Z w i ą z k u  R a d y k a l n y c h  R e f o r m a t o ­

r ó w  S z k o l  y “ , o d b y te j w  B e rlin ie  w  czasie  o d  2. d o  4.p a źd z ie rn ik a  b. r. 

na a k tu a ln y  te m a t „ W  y c h o w a n i e  p ł c i o w e ,  r o z w ó j  r a s y  i p o m o c  

ż  y  c i o w  a ". T e z y  re fe ra tó w  tej k o n fe re n c ji og łasza  z e s zy t  10. czasop ism a 

„ N  e u e  E r z i e h u n  g“ . O  zag a d n ie n ia ch  p łc io w y c h  i e ty c e  p łc io w e j w y p o ­

w ia d a  się z n a n y  le k a rz  b erliń sk i D r . M a x  H o d a n n ,  żąd ając  w  sto su n k ach  

p łc io w y c h  e ty k i, o p a rte j na fa k ta c h  ż y c io w y c h , a nie na p rzesąd ach  i in te re ­

sach jedn ej w a r s tw y  sp o łe czn e j; M a ł g o r z a t a  K a i s e r  żąd a „ w y c h o w a n ia  

d o  m iło śc i" , t. j. św ia d o m eg o  w ciąg n ięc ia  i tej d z ie d z in y  ż y c ia  w  zak re s  ce ­

lo w e g o  w y c h o w a n ia , a że b y  nie p o z o s ta w ić  jej w y łą c z n ie  in s ty n k to w i, c o  s z k o -  

d liw e m  jest ta k  dla je d n o s tk i, ja k  i d la  sp o łe cze ń stw a ; O t t o  T a c k ę  staw ia  

p o s tu la t w y c h o w a n ia  w o li, ja k o  c z y n n ik a  d ec y d u ją c e g o  w  w y c h o w a n iu  p lc io -  

w e m , k tó r e  p o w in n o  d o p r o w a d z ić  do p o d d an ia  p o p ęd u  n a tu ra ln e g o  w o li c z ło ­

w ie k a , ja k o  „ w o ln e g o  a sc e ty " . Z  in n y c h  re fe ra tó w  w y r ó ż n ić  n a le ż y  re fe ra ty  

k o b ie t  p n i H e r t h y  R i e s e  i K a t h e  F e u e r s t a c k  na te m a t k o n tr o li 

u r o d z i n , ' j a k o t e ż  p r z y g o to w a n ia  m ło d e g o  p o k o le n ia  d o  żad ań  m a c ie rz y ń stw a  

i o jc o w s tw a , o ra z  le k a rz a  D r a  H . D e h m l a  (syn a w ie lk ie g o  p o e ty )  na tem at 

„ p o m o c  ż y c io w a  ja k o  w y c h o w a n ie  do w s p ó łc z ło w ie c z e ń s tw a " .

W s z y s tk ie  te re fe r a ty  n ace ch o w an e  są z a s a d  n i c z e m  d ą ż  e n i e m d o  

w y s w o b o d z e n i a  c z ł o w i e k a  w s p ó ł c z e s n e g o  z  p o d  c i ę ż a r u  

p r z e s ą d ó w  i d o t y c h c z a s o w e j  o b ł u d y  ż y c i o w e j  w e  w s z y s tk ic h  

d zie d z in a c h , a p r ze d e w s zy stk ie m  w  ta k  w a żn e j d la in d y w id u a ln e g o  i sp o le cz-



n ego ż y c ia  d zie d z in ie  p łc io w e j. P e d a g o g ik a  w sp ó łcze sn a  jest siłą fa k tó w  z m u ­

szo n a  in te n z y w n ie j, n iż  d o ty c h c z a s , za ją ć  się p o ru s zo n e m i tu  p ro b lem am i, ja k o  

w k r a c z a ją c e m i c o ra z  głębiej w  zak re s  w y c h o w a n ia . M F.

P r z e g l ą d  c z a s o p is m .

Die N e u e  Erziehung. H e ft 10. Oktober 1929 . P a u l  O e s t r e i c h :  G e -  

sch le c h tlic h e  E rz ie h u n g , A u fa r tu n g , L e b en sh ilfe . L i s a  R i e t z :  W c ib lic h e

E ig c n a rt. P a u l  K r i s c h e :  D ie  sexu elle  B e ła stu n g  d er F ra u  u n d  ih re  gesell- 

sc h a ftlic h e n  A u s w irk u n g e n . H e n n y  S c h u m a c h e r :  K in d e rg a rte n  o h n e

G a rte n . P a u l  O e s t r e i c h :  Z e h n  Jab re  B u n d . A l f o n s  E r b :  D ie  A u fg a b e n  

d er Ju ge n d b e w e g u n g  in  d er G e g e n w a r t. K a r o l  S i n z :  D as W irts c h a fts p ro b le m  

ais B ild u n g sfra g e . L . E . T e s a r :  P r o d u k tio n ssc h u le . F r i t z  G  i i i  l a n d :  W e g  

m it S ch u lzeu g n issen ! E l g a  K e r n :  D e r  S ch u lp sy c h o lo g e , eine F o rd e ru n g

u n serer Z e it. F r a n z  F e d e r h o f e r :  S taa tsb iirg e rlich e  E rz ie h u n g . K a r l  

L o b e l :  D e r  a kad em isch e V o lk s s c h u lle h r e r  u n d  d er E n tsch ied en e  S c h u lre fo r-  

m er. O t t o  T a c k ę :  W a r  G c n f  E tap p e  a u f dem  V o rm a rs c h  zu  n euen  Z ie leń  

o d er „E ta p p e " ?  E l i s a b e t h  E h r k e :  Z u m  T h e m a : „L ie b e  u n d  E h e " . O t t o  

C o r b a c h :  W eisse u n d  fa rb ig e  A n tiim p e ria lis te n . P a u l  O e s t r e i c h :  W ir t -  

sch a ftlich -s io z ia lis tisch c  A k t iv it a t ?  H . H e c h t :  „ In te rn a tio n a le  S ch u le"  o d e r  

„ in te r n a tio n a le r  S ch iilera u sta u sch ?"

D ie  E rz ie h u n g . —  H e ft  1. O k to b e r  1929. L e ip z ig . D r . E r i c h  W  e n i- 

g e r :  D as B ild  des K r ieg es ; E rleb n is, E r in n e ru n g , D b e r lie fe ru n g . D r . J u l i u s  

F r a n k e n b e r g e r :  D ie  G e s ta ltu n g  des U n te r r ic h ts . D r . O t t o  F  1 u g : P a d a -  

g o g ik  un d  S o cio lo g ie . D r . E r i c h  L e h m e n s i c k :  J u g e n d p sy ch o lo g ie  u n d  

E rz ie h u n g . D r . R o b e r t  U l i c h :  S tu d en tisch e  S elb sth ilfe  u n d  G c m e in sc h a fts-  

arb eit des W e ststu d e n te n w e rk e s . D r . F r i e d r i c h  S e l l :  L essin g u n d  die 

h e u tig e  Jugend.

Das Werdende Zeitalter. H e ft 10. Oktober 1929 . Berlin. H a r o l d  R u g g :  

E in  sc h o p fe r isc h er  L e h rp la n . E l i s a b e t h  R o t  t e n :  D ie  A n p a ssu n g  des 

L e h rp lan s an den  W a n d e l d er Z e it . H a r o l d  R u g g :  D ie  A u s w irk u n g  d er m o -  

d ern en  P sy c h o lo g ie  a u f d ie  L e h rp la n g e sta ltu n g . K u r t  L e w i n :  G e sta ltth e o rie  

un d  K in d e rp sy c h o lo g ie . A d e l a i d e  M.  A y e r :  L e h re ra u sb ild u n g  d u rch  be- 

r u flic h e  u n d  and ere L e b e n se rfa h ru n g en . G e o r g  B e r t i e r :  D ie  n eue S c h u le  

im  H in b lic k  a u f die  o ff iz ie lle n  L e h rp la n e  u n d  E x a m en . R . P. R a u p :  D e r  neue 

M en sch  in R u sslan d . M a r t h a  M u c h o  w : D ie  so zia lp a d a g o g isch c A r b e its -  

g e m ein sc h a ft in  H e ls in g ó r . W i l h e l m  K i r c h e r :  P ra lim in a rie n  z u m  in te r -  

n a tio n a lcn  A rb e its k re is  d er L a n d sch u le . E l i s a b e t h  R o t t c n :  A u s k la n g  

u n d  W e ite ra rb e it.

Zeitschrift fu r Padagogische Psychologie. No. 10. Oktober 1929 . Leipzig.
D r . T . H e r r l e :  P sy c h o lo g ie  u n d  S itt lic h k e itsv e rg e h e n  a u f d er S ch ule. D r . G..



H  u m  p f :  Z eh n  L e itsa tze  z u r  B e h a n d lu n g  d er S e x u a lv e rg e h e n  v o n  S ch u lern . 

D r . H i l d e g a r d  H e t z e r :  S exu alleb en  u n d  In teresscn k re is  p u b e rtie re n d e r 

M ad ch en . A . M i c h a e l i s :  P u b ertatssp ie le . G e t r u d  G o b e l :  P sy ch o a n a li-  

tisches iib er Spiel un d  P h an tasie  des K in des. E. M u l l e r :  E in  B e itra g  z u r  

S e x u a lfo r sc h u n g  in d er V o lk ssc h u le .

Zeitschrift fu r  Angewandte Psychologie. — H eft. I. Leipzig 1929 . 
G . K a f k a :  Z u r  P sy c h o lo g ie  des E kels. G . P e t r a s c h :  D ie  th erap eu tisch  

b edeu tsam en  F a k to re n  des S eeklim a s: Son n e, W in d  u n d  Seebad in ih ren  E in - 

w irk u n g e n  a u f die D y n a m ik  des K in d lic h e n  S eelcnlebens.

Internationale Zeitschrift f i i r  Indyvidualpsychologie. No. 5. O ktober 1929 . 
L eip zig . D r. A r t h u r  H o ł u b :  A u s  d er n euesten  L ite r a tu r  iib er O rg a n m in - 

d e r w e r tig k e it . D r . E r w i n  W c x b e r g :  U b e r  P f lic h tg e fu h l. D r . H . F r e u n d :  

H e llm u t  v o n  G e rla ch . E in e  P o litik c ra n a ly se . D r . R u d o l f  P i c  k -S  e e w ‘o  r t  h : 

D e r  G e m ein s ch a ftsg e d a n k e  ais Z ie lp u n k t  d er n eu eren  P h ilo so p h ie . D r . F r a n z  

B  r  a n d h  u  b e r -E  t  s c  h  f  e 1 d : D ie  In d y v id u a lp s y c h o lo g ie  A lfr e d  A d le rs  und 

d er  U n iv e rsa lism u s O th m a r  Spanns. A l f o n s  S i m o n :  P ad ago gisch e B en ter- 

Itu n g en  z u r  F rage d er U n b e g a b u n g .

Schweizerische Zeitschrift f i ir  Hygiene und A rch iv  f i i r  Wohlfahrtspflcge.
1 1 . H e ft. November 1929 . Z iirich . D r. M a r t h a  M o o s :  U e b e r  die a etio lo g i-  

schc B e d e u tu n g  des K lim as bei Sp asm o p h ilie , R a c h itis  u n d  E k ze m . P r o f .  E.  

W i c h a n d :  U e b e r den N e u b a u  m o d e rn e r  K in d e rsp ita le r  u n d  die V e r h iitu n g  

v o n  K o n ta k t- In fe k t io n  im  S p ita l. D r . T h .  M o n t i g e l :  Z e h n  Jahre S ch u l- 

z a h n k lin ik . G . W e i d m a n n :  A rb e its fiirs o rg e  f i ir  m in d erw erb sfiih ig e , tu b e r-  

ku lo se  L u n g e n k ra n k e .

Blatter f i i r  das Wohlfahrtswesen, herausgegeben von der Gcmeinde Wien. 
September— Oktober 1929 . D r . R u d o l f  H o r n e k :  D e r  E n tw u r f  eines

d sterre ich isch en  A r m e n fiirs o rg e -G ru n d sa tz g e se tz e s . D r . L e o p o l d  S a i l e r :  

Z u r  g e scb ich te  des „B iirg e rv erso rg u n g sh a u s es“ . I n g .  L.  M a z a ł :  D as W ie n e r 

K le in g a rte n -  u n d  S ied lun gsw esen . A d o l f  F r e u n t h a l e r :  D e r  A u sb au  d er 

W iener sta d tisch en  A n s ta lte n  f iir  h o rg e g sch a d ig te  K in d e r.

Praca i Opieka Społeczna. Zeszyt 3. październik 1929 . Warszawa. 
D z ia ł U r z ę d o w y :  —  A r t y k u ły :  D r . W ł a d y s ł a w  D o b r z y ń s k i :  Jak  p r z e ­

c iw d zia ła ć  z b y tn ie m u  sk u p ien iu  lu d n o śc i w  m iastach  w ie lk ic h ?  J ó z e f  Z a .  

g r o d z k i :  C z a s  p r a c y  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h . D r . F r a n c i s z e k  P a -  

j e r s k i :  U b e z p ie c z e n ie  g ó r n ik ó w  w  B elg ji. P rze g lą d  sp raw  b ie żą c y c h . B ib ljo -  

g ra fja .

Opieka nad dzieckiem. Marzec—czerwiec 1929 . Warszawa. A l e k s a n d e r  

M o g i l n i c k i :  S ąd y  d la  n ie le tn ich  i in s ty tu c je  p o m o c n ic z e . D r . M a r  j a  

R e u t t - B o r e m s k a :  O  n ag lącej p o trz e b ie  ro z to c z e n ia  o p ie k i n ad  m a tk ą  

b e zd o m n ą  i jej n ie m o w lę c ie m . D r . K a r o l  R y d e l :  Ś m ierte ln o ść  n ie m o w lą t. 

K r o n ik a  k ra jo w a . K r o n ik a  z a g ra n ic zn a . Z ja z d y  i k o n g re sy .

Dos Szucloze Kind. No. 9. Warszawa 1929 . D r . B e r n a r d  R a h n :  Lo u is 

M arsh all. A . D o m e r a c k i :  Jeszcze nie nasze św ięto . D r . M . F r i e d 1 ii 11-



d e r :  Z a g ad n ien ia  p łc io w e  w  w y c h o w a n iu  m ło d z ie ż y . J a n i n a  G e r s z t :

D o  p ro b le m u  u sa m o d zie ln ien ia  d zieci w  in te rn a ta c h . M i r  j a m  T e n e  n-  

b a u m :  S z tu k a  ja k o  c z y n n ik  w y c h o w a w c z y . A . L . G r y n b la t :  O sła b io n a  c z y n ­

n ość k o m ite tó w  s ie ro c y c h  i jej p r z y c z y n a . A . M  e d e s N o w e  w y c h o w a n ie  i o -  

p ie k a  w  lite ra tu r z e  w sz e c h św ia to w e j. Z  C e n tr a l. B ib ljo g ra fja .

D o s  Kind. — październik 1929 . — Warszawa. J a n u s z  K o r c z a k :  

S zacu n e k  p r ze d  d zie ck ie m . J. J a w  a n : Prasa d la  d zie c i. D r . W  1. S z t e r l i n g :  

D z ie c k o  h is te ry c z n e . P . A b r a m :  K o lo n je  le tn ie . N . R o d z ic e  i d zieci. C w i  

T a r l o w s k i :  G n ę b io n e  i o b ra ża n e  d zieci. N . Z n a c ze n ie  w y c h o w a w c z e  „ m i­

łości m a c ie rz y ń s k ie j" . N . N .:  Jeszcze  w  sp raw ie  c h ło s ty  d zie c i. A . L . G r y n -  

b l a t t :  D o b r o d u s z n i w y c h o w a w c y . K  G u ń k a : P r ze d s z k o le  (c. d.). P r o f .  B.  

G o d e l i u s :  P s y c h ic z n y  r o z w ó j d zie c k a  i h ig jen a  je g o  ż y c ia  d u c h o w e g o

w  w ie k u  s z k o ln y m . A b a  H a l e w i  I z g u r :  W y c h o w a n ie  i n au czan ie  u  Ż y ­

d ó w  w  sta ro ż y tn o ś c i. D r . W i d a l :  K ilk a  s łó w  o  s z tu c zn e m  ż y w ie n iu  d zie ck a . 

M . P .: Jak n a le ży  o d ż y w ia ć  d z ie c k o . J. G  o 1 d b  e r g : K o n s e rw a to r ju m  dla d zieci.

N asze  Życie. Pismo Młodzieży. W yd. Gmina uczniów przy I I .  gimnazjum 
m ęskiem  Tow. Żyd. S z k . Śr. w Łodzi. R. II. N r .  l .  O  dalszą  d ro g ę : —  G m in a  

u c z n ió w . H . S z n e r :  Z  p r o b le m ó w  g m in y . S. R a  w i n :  P r ze d  n o w y m  ro k ie m  

p r a c y  w  S am o rząd zie . A . O p o c z y ń s k i :  P r a w d a  o  gm in ie . N a s z e  ż y c ie  w f a k ­

tach . —  Ż y c ie  sz k o ln e : D r . M . F r e i l i c h :  O  p o r o zu m ie n ie  m ię d z y  u c zn ia m i 

a n a u czy c ie la m i. M a k  l e w ’: P r z e z  o k n o . —  E m e f  : W y c h o w a w c z e  zn a c z e n ie  

k o lo n ji  w a k a c y jn y c h . —  P o k ło sie  k o lo n ijn e  (3 p io sn k i). S. D . U  r  y  s o n : D e ­

k o ra c ja  k las. M  a k  1 e w  : N o w a  P. W . K . —  Z  ż y c ia  m ło d z ie ż y . K r o n ik a . —  

N a r ó  i E re c . —  S. G a r k a w i :  X V I .  K o n g r e s  S jo n is ty c z n y  i A g e n c ja . —  

A .  O .:  D la c ze g o ?  K s ią ż k a  i p ism o. —  L .:  S z k o ła  n a m iarę  (D r. K . K o m iń sk i). 

U r i :  K ło s  P a n n y  (I. H . M o rstin ). S i g m a :  70 -lecie  urodzin H am su m a . —  

L . M . S .: W sp o m n ie n ie . C . K a h a n e  : S z tu k a  ż y d o w s k a  ( C z . III. C m e n ta rz e ) . 

E i n h o r n - Z e h m a n  : K o ły sa n k a . C . S z u r :  M y  i w y p a d k i p a le sty ń sk ie . —  

B en  S zem en  i L u d  (w y ją tk i z  p a m ię tn ik a). D . S z m e t e r l i n g :  M ło d z ie ż  

a p r z y r o d a  p a le sty ń sk a . —  B ib ljo te k a  „ L a n o a r " . —  D r . J. F r e n k i e l :  R o l i  

k o ła  h eb rejsk ieg o . —  D r . N . E  c  k  : M o sze  ben  M en a ch em  (M en d elssoh n ). M ło ­

d zież  p a le sty ń sk a  (W y w ia d  z  D r . C . Z o h a re m ). R ó ż n e . —  D o d a te k  d la  n a j­

m ło d s zy c h .

Dos Kind. N r. 1 1 . ‘Listopad 1929 . Warszawa. D r . M . P e k e r :  W y c h o ­

w a w c z e  z n a c ze n ie  o s zczę d n o śc i (Z  o k a z ji  „ D n ia  O szczę d n o śc i) . —  J. S z — n .: 

W ię c e j u w a g i d la  ru c h u  o sz c z ę d n o śc io w e g o  w  s z k o ła c h . —  D r . K . P o l a k :  

O b y w a te l K fa r  Jeh ad im . —  St. L e w a r t o w i c z :  J e d y n a k . —  P ie rw sze  d z ie c k o  

m usi p r z y jś ć  n a  św ia t w cześn ie . —  N a jg o r s z y m  w ro g ie m  d zie c k a  jest czę sto  

w ła sn a  jeg o  m atk a . —  Jech iel K  a t  z  : P raca  ja k o  c z y n n ik  w y c h o w a w c z y . —  

Z w i T a r l o w s k i :  K r a d z ie ż e  w ś ró d  d zie c i. —  D r . W l. S z t e r l i n g :  D z ie c k o  

h is te ry c z n e . —  A b a  H a le w i I z g u r  : W y c h o w a n ie  i n au k a  u  Ż y d ó w  w  sta ­

r o ż y tn o ś c i. —  A lfr e d  B  1 n  e t  : N a jn o w s z e  p o ję c ie  o  d z ie c k u  w  w ie k u  s z k o ln y m . 

K . G u ń k a :  P r ze d s z k o le  (ciąg d alszy). —  D r . P. K . C i e s z y ń s k i :  Spacer



z  d zie ck ie m . —  J. W  i d a 1 : K ilk a  s łó w  o sz tu c zn e m  o d ży w ia n iu  d zie c k a  (2). —  

D r u g ie  śn iadan ie w  p rze d s z k o lu . ■—  K r o n ik a 'w e w n ę tr z n a .

Zeitschrieft f i ir  Kinderschutz Familien — und Berufsfiirsorge. Jahrg. X X I .  

N r. 1 1 . November 1929. Wien. P r o f. D . J o s e f  P e r k m a n  : W e lta n sch a u u n g  - 

L eb e n sfiih ru n g . —  V  i k  t o r  F r a k i :  T y p is c h e  „ F a lle “  aus d er J u g en d b era tu n g . 

H e l e n e  G o l d b a u m :  D ie  V .  E rz ic h u n g s k o n fe r e n z  in  H e ls in g ó r . —  D r . 

E r w i n  P e t z a l l :  M u tte r-  u n d  K in d e rs c h u tz  in B u lg a rien . D ie  W ie n e r  Ju- 

g e n d g e rich ts h ilfe . —  W m te r-E rh o lu n g s a k tio n e n  d er K ran k e n k assen . W ie n e r K in ­

d er n ach  D a vo s, M eran  u n d  a u f den S em m erin g. —  D ie  T a t ig k e it  des W ie n e r  

B eru fsb era tu n g sam tes  im  J. 1928. —  L e h rlin g ssc h u tz  u n d  L e h rlin g sfiirs o rg c  d er 

oe ste rre ich ich cs  A r b c ite r k a m m e r n . —  J u g e n d fiirso rg e  in d er S ch w e iz . —  D e r  

B e ru fsn a ch w u ch s in d er S ch w e iz  in fo lg e  des G eb u rte n a u sfa lle s  d er W e ltk r ie g s -  

ze it . —  E in  D e n k m a l f iir  J u g e n d ric h te r  D r . F iala. —  A u s fo rs c h u n g  U n te r-  

h a lts p flic h tig e r  in  D e u tsch la n d . —  I V . T a g u n g  d er o e sterre ich isch en  G e se ll-  

sch aft f iir  V o lk sg e su n d h c it. —  B iich e rsch au . —  Z e itsch rie fte n sch a u .

Zeitschrieft f i ir  Jiidische Wolfahrtspflege. Jahrg. 1. H eft. 6. November— 
Dezember 1929 . —  W yd.: Zentralwohifahrtsstelle der Deutschen Juden. Z u r  D i-  

skussion  des P ro b lem s des in te rn a tio n a le n  M ad ch e n - u n d  F rau en h an d els  : S. C  o - 

h e n ,  P a u l a  O l l e n d o r f f ,  Dr .  E r i c h  F r o m m :  Z u r  P sy c h o lo g ie  des 

M ad ch en h an d els  u n d  sein er B e k a m p fu n g . —  D r. M a x  K r e u t z b c r g e r :  

S ch lu ssw o rt.

Z u r  A n sp ra c h e  iib er die so zia len  A u fg a b e n  des R a b b in e rs : R a b b . D r . 

K a t t e n ,  P r o f .  Dr .  E r i c h  S t e r n ,  R a b b . D . J o a c h i m  P r i n z  : S ee l-  

sorge un d W o h lfa h rs p fle g e , B e m e rk u n g e n  zu  ih re r  b e g riff lic h e n  K la ru n g  un d  

A b g r e n z u n g . —  E rzieh u n g sh eim  W o lz ig . —  B eru fslag e  d er in  d er jiid isch en  

W o h lfa h rts a rb e it  an g este llten  W o h lfa h rts p fle g e r in n e n . —  E h re n a m tlic h e  M ita r-  

b c it  in  d er W o h lfa h rts p fle g e . —  O b e r  die U n fa llv e rs ic h e ru n g  bei d er B e ru fs -  

g en o ssen sch aft f i ir  G esu n d h eitsd ien st u n d  W o h lfa h r ts p fle g e . —  R e ich sa rb eits g e -  

m ein sch a ft f iir  J u g e n d erh o lu n g s- u n d  H e ilfiirso rg e . —  W o h lfa h r ts b r ie fm a r k e n . —  

D ie  W a n d e ra u ss te llu n g  des D eu tsch en  A r c h iv s  f i ir  J u g e n d w o h lfa h rt , B e rlin . —  

D as jiid isch e S e ttle m e n t in L o n d o n . —  B esp rech u n g en . —  Z e itsc h rifte n sc h a u . —  

V e r a n sta ltu n g e n , T a g u n g c n , K u rsę  u. s. w .
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I W  Ó  W  A d m  i n  i » t  r  a  c j  a  „ P rz e g lą d u  S p o łe c z n e g o " ,
tt V / TT u , M ic k ie w icz a  4. T e l. 36-06.

    C e n tr .  K o m ite t  O p ie k i n a d  s ie ro ta m i żyd .,
”  ul. M ic k ie w icz a  4 . T e l.  36-06.
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Z w ią z e k  T o w . O p ie k i n a d  s ie ro ta m i żyd ., 
u l. P rz e c h o d n ia  5 /9 . T e l. 137-50.

C e n tra ln e  S to w a rz y sz e n ie  O p ie k i n a d  d z iećm i 
i s ie ro ta m i ży d ., u l. E le k to ra ln a  1/4. T e l. 414-83.

T o w . B ia ło s to c k ie  O p ie k i n a d  s ie ro ta m i żyd ., 
ul. S ie n k ie w ic z a  4. T e l. 5-11.

K o m ite t  P o m o cy  d la  S ie ró t, u l. O rz e sz k o w e j 7. 
T e ł. 6-88.

K ra j. K o m ite t  Ż y d . P o m o c y  O fia ro m  w o jn y  
ul. W . P o h u la n k a  3. T e l. 4-29.

C e n t r a l n y  K o m i t e t  O p ie k i n a d  s ie ro ta m i 
ul. Ł a h isz y ń sk a  1. T e l. 86.

Z a rz ą d  G ł. T o w . O p ie k i n a d  s ie ro ta m i ży d . 
u l. L ite w sk a  13. T e l. 2-11.

Z ac h . M a ło p o lsk i Z w ią z e k  T o w . O p ie k i n a d  
s ie ro ta m i ż y d .,  ul. Z ie lo n a  3. T e l. 23-41.

O k rę g o w a  Ż y d . R a d a  S ie ro c a , u l. S o b ie sk ieg o  7. 
T e ł. 84.

Ż yd . W o je w ó d z k a  R a d a  S ie ro c a , ul. K o n a rsk ie g o  1 
T e l. 180.
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